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WIEC Z O LUST ~- Poczta Jugosłowiańska na 
znak żałoby wypuściła ser
ię znaczków z podobizną 
króla Aleksandra w czar-

JEfTIC, 
Jugosłowiański minister 

spraw zagranicznych, za
chował swą tekę w nowym 

gabinecie. 
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Krwawe tajemnice Legjonu · Austriackiego 
Zamordowani, figurujący na listach jako czynni legjoniści.r- W pod~ 
ziemnych norach obozu.-Opornym grożą karabinami maszynowemi 
!lonure reflJ~fo;;;e · reeionislę, fllórv uciefll • JłieDlitt.: 

Paryż, 26 października. ce znów aresztowano, po1!ieważ nosili 'I policja polityczna nie wiele mi~ła tu. ~o J rzekomo uc~ynitY_ zadość tei;nu fą~an~~· 
W jec!nem z pism paryskich uhzalv mundury członków S.A. Nie pomogły tlu powiedzenia. Gdy zapowiadano konnsJę W rzeczyw1stośc1 wszystkim leg1om~

się obecnei niezmiernie sensacyjne wy- maczenia, że nie mieli pieniędzy nietyt-j kontrolną, wpychano osadzonych w obo I tom nadano obywatelstwo niemieckie i 
nurzenia członka Legjonu Austrjackie- ko na inne ubrania, ale nawet na chleb .. zie koncentracyjnym wydano paszporty na zmienione nazwis 
g-o w Bawarii, Leopolda Dedeka. Spra- Skazano ich ponownie na pół roku wię-f DO PODZIEMNYCH NOR, ka. Między innemi wielu morderców ·i 
wowal on początkowo funkcje dowó,i::y zienia i osadzono w obozie koncentra-1 gdzie spędzili po kilkanaście godzin. zbrodniarzy, poszukiwanych przez wta-
oddziału, następnie jednak został zdegra cyjnym w Lechhausen. j' Wielu aresztowanych, a mianowicie: dze, otrzymało nowe dokumenty na 
do wany i osadzony w obozie koncentra- Trudno opisać co się tam działo. W Pa wet Steidel, Jan Schaepl, Bewez i in- zmienione nazwiska. · ' 
cyjnym skąd cudem zdołał się wydostać· czasie snu więźniów między łóżkami ich! ni zostali zamordowani. W oficjalnym Obecnie cały legjon austrjacki w ~at:. 

Dedek podaje nas~ępuja,ce, sensacyj- przechadzali się strażnicy z nabitymi re· komunikacie ogłoszono, że popełnili sa- szym ciągu odbywa regularne ćwicze
ne szczegóty dotyczące legionu austrjac wolwerami. Osadzonych było tu 150 le- mobójstwo. nia. Do dyspozycji jego stoi 300 samo
kiego. Władze niemieckie zmuszały gjonistów austrjackich, którzy poza ra- Gdy po zabójstwie Dollfussa władze chodów cłężarowych i 1000 motocykli 
wszystkich obywateli austrjackich, prze zowym chlebem i zimną wodą, nie otrzy austrjackie domagały się rozwiązania le ze zmontowanemi karabinami maszy-
bywających w Niemczech, do wstąpie- mywali nic więcej do jedzenia. Nawet gjonu austrjackiego, władze niemieckie nowemi. cJ 

nia do obozu. W razie sprzeciwu, osa-~· 
dzano ich w obozach koncentracyjnych. 
W samym Legjonie .Austriackim pano
wały również straszne stosunki. Pew
nego dnia znalazł Dedek 
ZASZTYLETOWANEGO NA śMIERC 

Wybuch na stacn benzynowei przy uł. l\lldrzeia 
CZŁONKA LEGJONU 

Szofer ciężko poparzony. - Luksusowe auto spłonęło 
19-letniego Johna Szweizera z Wie- Lódź, 26 października. 
dnia. Gdy zameldował o tern adiutanto· (kg) Wczoraj w godzinach wieczo-
wi legionu, Spitzowi, ten nakazał mu rowych ulica Andrzeja była terenem 
milczenie i polecił nie skreślać zabitego niecodziennego wypadku. • 
z listy żywych legjonistów. Po kilku Około godz. 9-ej do stacji benzyno
dniach znaleziono zamordowanego w weJ przy roiegu Andneja i At Kościusz 
ten sam sposób legjonistę, 21-letniego ki podjechało auto sportowe z Warsza
Ottona Johna, pochodzącego również z wy, oznaczone numerem rejestracyj
Wiednia. Listy od rodziny, przychodzą- nym 22966: Szofer limuzyny, 27-letni 
ce do tych legjonistów, były natych- Stanisław Proszewski (Targowa 34) 
miast niszczone. Jak się okazało, obaj 

wysiadł z wozu, aby sprawdzić ile ben
zyny 'jest w zbiorniku. 

Nie posiadając' eJe.ktrycznej lampki 
zaśw ecll zapałkę i przytknął ją do wy
lotu zbiornii\a. W tym momencie stą
płl straszny wyhuch. W dnej chwili 
auto stanęło w płomieniach, orM zajęła 
się odzież. na· szoferze, który zdjęty stra 
chem rzucił się przed siebie, wołając o 
ratunek. 

~~~~Wici~i~r~1t~ii~~;;-p Premier turecki uratowany od śmierci 
których dopuścił się adJutant Soitz, wo. Nieslgc:bang zamach iruc:ic:ielski 
bee tego ten polecił ieh zgładziić. 4 - -

Dwa skrytobójcze morderstwa wstrzą- 'W res.ouro<•• 
snęły legjonistami, którzy chcieli na- Stambuł, 26 paźdz. I W kilka godzin potem, wszyscy za-
tychmiast wystąpić z legjonu. Wówczas Wielkie wrażenie w całej Turcji wy- chorowali. Stwierdzono, że premjer wraz 
Spitz kazał obstawić obóz karabinami wołał zamach trucicielski, którego ofia- ze swą świtą, padli ofiarą zamachu tru
maszynowemi, grożąc wvstrzelaniem rą padł premjer turecki lsmed Pasza. cicielskiego. Wszystkim wypompowano 
wszystkich, 0 ile ktokolwiek bedzie usl- Premier lsmed Pasza wracał przed żołądki i odwieziono ich do szpitala. 
ł ł bi kilku dniami z miejscowości Turchała do Stan lsmed Pa.szy nie budzi poważ-
owa ~ ee. A · •t ł · 3c: ' h b t · t t k'lk · h Kilku najbardzieJ opornych, między ~gory wraz ze swą s~1 ą, z ozoną z .-:J i ny~ ? aw, na .om1as s an 1 u mnyc 
innymi Deketa, aresztowano i osadzono osob. Po drodze premier zatrzymał się . osob Jest powazny. 
w obozie koncentracyjnym w Dachau. w jednej z restauracyj, gdzie wraz z to-! Policja turecka wszczęła dochodze
Całemi dniami morzono ich tu głodem, a warzyszącymi sobie osobami, spożył ob- j nie w tej sprawie i aresztowała już sze-
gdy śmieli żądać pożywienia. byli kato- fitszy posiłek. reg osób. · 
wani. Na skutek nacisku wtadz austrjac
kich, zwolniono Dedeka i towarzyszy z 
obozu koncentracvjneg-o, jednak wkrót- Iaiemnine włamanie ~o koniułato anUriHlkie~o 

Na ulicy powstało wielkie zbiegowi
sko. Początkowo nikt się nie zorjento
wał co się stało, dopiero kilku przytom
niejszych przechodniów pośpieszyło n 
ratunek. 

Przedewszystkiem zarzucono na za 
fera jakieś płachty 1 w ten sposób zdo-' 
lano stłumić ptonące na nim ubranie. 
Do ciężko poparzonego wezwano leka
rza pogotowia, który przewiózł go do 
szpitala. 

W międzyczasie pn;ybyła na miejsce 
straż ogniowa. Luksusowe auto całe sta
ło w płomieniach. Paliła się również sta
cja benzynowa. Po. wyt~żonej i ofiarnej 
akcji ratunkowej strażaków udało się 
pożar stacji ugasić. Auta nie zdołano 
jednakie uratować. Spłonął cały przód 
wozu i motor. 

Jak się dowiadujemy, mimo iż szofer 
odniósł poważne poparzenia, życiu jego 
nie zagraża niebezoieczeństwo. 

Zatarg w drukarniach chustek 
Przemysłowcy (:hcą obniżyt płace 

Łódź, 26 paidz. 
(k) - W dniu wczorajszym doszło do 

zatargu w kilku ręcznych drukarniach 
chustek w Łodzi. Przemysłowcy oświad
czyli roQotnikom, że zostanie dokona'.na 

·obniżka płac. . 

· Dwa krwawe napady 
Lódź, 26 października. 

(kg) Wczoraj o godzinie 8-e.l wieczo
rem dokonano na ul. Franciszkańskiej 
krwawego napadu. Gdy 55-letni Moszek 
Bleier (Franciszkaf1ska 17) znajdował 
się w bramie domu, w którym mieszka, 
rzuciło się nań jakichś dwu nieznanych 
mężczyzn i poczęli mu zadawać uaerze
nia tępemi narzedziami. 

Powiadomione o lem zw. zaw. zgło• 
siły się do inspekcji pracy , z prośbą o 

Madryt, 26 paźdz. I Prawdopodobnie poszukiwali oni jakichś zwołanie konferencji. 
. dokumentów. . Zatarg powstał w drukarniach: Fia· 

D?nos.zą z Madery, ze do kons~~a~u Policja przypuszcza, że włamanie mia la przy .ul. 28 Pułku Strz. Kan„ 42, Lesza 

9praW'<U szukali taki«:hś 
dokumenllów 

Bleier upadł na ziemre. ocieka]ąc 
krwią. Napastnicy, korzystając z ciem
ności, zbiegli. 

Rannym zaopiekował sie lekarz po
gotowia miejskiego. Stwierdził on u Ble 
iera poważne rany gtowy i uszkodzenia 
oka i przewiózł go do szpitala św. 'Jó
zefa. 8łiłN-?1 nw 

** "' Antoni Nieśmiałek, zamieszkały przy 
nit Częstochowskiej 1 został wczoraj na 
padnięty przez jakiei.oś osobnika i od
niósł kilka . ran ciętych głowy. 

Przewieziono go do szpitala. 

a~stqac~iego ?li; Maderze, wł!lma~i się ło charaktef polityczny. przy ul. Lipowej 83 oraz w drukarni La-
mezn.am złodzieie. Przetrząsnęli om kan Konsul Wagner sprawuje rówmez tuszkiewicza na Rokiciu. 
celaqę konsula ~ agnera. . urzędową pieczę nad grobem ostatniego 

Sprawcy •nie naruszyli kasetk,i, za· J cesarza Austrji, Karola, znajdującym. się 
wierającej pieniądze i kosztowności. - na Maderze. 

250· ivsi~cu ' ~lotvtfl noerodv 
Pół miliona chińczyków 
pozbawiło się 2ycia w blet. roku 

Tokio, 26 października. 
Posucha w roku bieżącym w Chi-

ołr.zymaJą zwycięzcy w wyścigu powietrznym nach w 14 prowincjach spowodowała o-
Anglja•Australja gromne straty, które obliczane :sa na su-

Melbourne, 26 paźdz. udział w wyścigu. Scott i Black' otrzyma mę okoto miljarda srebrnych dolarów. 
,Właściciel zwycięskiego samolotu ją 10.000 funtów szterlingów (przeszło -Klęską posuchy -dotkniętych zostało oko 

„Comet" w wyścigu powietrznym Anglja 250 tys. złotych), oraz nagrodę honoro· ło 10. milionów ludzi. · 
Australji, Edwards postanowił maszynę wą. Rozdania nagród dokona lord Gl0u- • \Vcdług informacyj pism Japoihkh.:h. 
podarować na własność dzielnym lotni- cester. · ·dotychczas zginęło już 2 miUonv :osóh, 
kom Scott i Black. - Maszyna na po- Holendrzy, Parmentier i Moll, którzy z.powodu posuchy, w tern około pół •mil
czątku listopada Przewieziona zostanie zajęli drugie miejsce, zamierzałą za iona popełnllo samobójstwa. P\smo ja
na okręcie do Anglji. mniej-więcej 8 dni, powrócić do swego I pońskle „Nishi-Nishi„ pisze, że jest to 

W dniu 10 listopada nastąpi oficja!n~ kraiu drogą powietrzne;. na~wyis~a liczba . zbiorowych · samo-
rozdanie 1)-ai!ród lotnikom, ktorzy. wz1ęh" • , bóJstw, Jaką zna historia., · 



PRZTfiODT JASIA - HIEPHI 

Do teatru na premjerę 
Publłczności przyszło wiele, 
By podziwiać głos tenor·~ 
I artystki piękne trele. 

Kiedy amant swą partnerkę 
W zląl w ob Jęcia, tak Jak co dnia, 
Jasio zerwał się I krzyknął: 
„Mord w teatrze! Gwałtu, zbrodnia!" 

Na ten okrzyk wybuchł po_ploch 
I widzowie z mlefsc powstali, 
A dwaJ rośli bileterzy 
Usuwaią Jasia z sali. I 

Wyrzucony niby z procv, 
W szybkim pędzle liczy stopnie 
I żałufe poniewczasie, 
że postąpił nieroztropnie!.. 

{Dalszy ciąg jutro). 

[~ara~t~rnował ~rólDw, ary noKratów i ~an~Jtów 
WOLNA TRYBUNA 

„JESIENNA lłóżA, ŁAKNĄCA SLoiqcA" 
W TARNOWIE: Serdecznie Panl współczuję, 

rozumiejąc Jej żal i przebyte cierpienia. Myślę 
Jednak, , ie 6w młody człowiek Die wart był aż 
lak wlalkial mlło,ol, albowiem naprawdę po
tęine uo1uole nie pyta o plenl,dae. Były I by• 
walit te1zo1e wypadki, ie ukochan• porywa 1lę 

.Mistrz charakteryzacji-pod maską sułtana, w otoczeniu ,,świty"-z wielką pompą 
zajechał do Cambridge, gdzie otrzymał tytuł doktora 

Jr11h Clorhson ,,fLtd 1olodził'' .~. I Wo 
w fadnej sukni z domu rod1iclal•kie~o, wbrew 
woll rodziców, a tutaf praecld ale chodziło 
o zwalc11anle niechęci, ale tylko o ••• poHg. Gdy

fsb) ~ Londynie zmarł w wieku 73 
lat .Willie Clarkson. Należał on do jed
nej z najbardziej popularnych postaci 
nietylko Londynu, ale i całej Anglji. -
Clarkson słynny był od pięćdziesięciu 
.lat iako 

fenomenalny charakteryzator. 
Cieszył się on nadzwyczajną wprost 

popularnością i miał klijentów z najróż
niejszych sfer, od 
kr616w i arystokratów do rzezimieszków 

Żadne przedstawienie w teatrze lon· 
dyńskim nie mogło się obejść bez cha
rakteryzacji. Królowa Wiktoria i król 
Edward VII nie wybierali się na żaden 
hal maskowy bez charakteryzacji Clark 
sona, który ich zmieniał do niepoznania. 

Mistrz charakteryzacji odznaczał się 
przytem niezwykłym dowcipem. Słynna 
jest historja z początków jego karjery, 

•'która Wywołała wesołość w całej Anglji 
Pewnego dnia zapowiedziany był przy
jazd do Anglji sułtana z Sansibaru. -
Clarkson 
ucharakteryzował się na sułtana, a kilku 

swoich koleg9w - na ministrów. 
Wszyscy zajechali z wielką pompą do 

Cambrid~e, gdzie byli podejmowani ban
kiętamł pr:iez zarząd miejski. Na zakoń· 
czenie, odbyła się wielka uroczysto~ć na 

uniwersytecie. Senat akademicki posta• kiś adwokat, który_ pragnął przeistoczyć by więc Panfil tak bardzo kochał, lak Pani fogo, 
nowił nadać dost.ojnemu gościowi się w wieśniaka. Kilka godzin przecze- nla pytałby slłf o pleail1dze, ale zadowolnil Pa-

tytuł doktora honoris caus&. kał następnie w poczekalni swego kole· nię aam„ 
Rzekomy sułtan z wielkim patosem gi-adwokata, nie będąc przez niego po• Płazę o tem wszystldem dtatego, ażeby Pa-

podziękował za tak zaszczytne od:tna- znanym. Innym razem, udzielił Clark· ni nie czyniła ładnych wyrzutów, odnoszących 
czenie i następnego dnia znikł wraz z ca son pomocy pewnemu małżonkowi mal- !>ię do przeułości. Nlech się Pani postara po
łą swą świtą. Dopiero po przyjetdzie tretowanemu przez żonę. Gdy żona wy- dejM: do telło zagadnienia z innej strony, spof~ 
prawdziwego sułtana, cała ta maskarada rzuciła go z mieszkania, Clarkson „sfa- rzeć od strony prawdziweito uczucia, kt6re prze• 
wyszła na jaw. brykował mu tak straszne „rany" na ca cież jest zupełnie bezinteresowne. 

łem ciele, że agresywna niewiasta błaga Co zd się tyczy Pani zamłarzonef podr6· 
Po raz drugi przebrał się Clarkson w la męża na kolanach, by nie poskarłył ży - to niech Pani fedtłe, Niech się Pani po

czasie pobytu w Anglji władcy Abisynji. się na nią przed policją, albowiem zosta- słllra z nim zobaczyć I porozftlawła~. Ale o Jed· 
Bezczelność swą posunął do tego stop- łaby napewno aresztowana. no proszę Pani•: Niech Pani nie w11>omh1a o 
nia, że zjawił się w porcie wojennym i za Do rekordowych wyczynów Clarkso- swych obudzonych uczuciach I o tem co było. 
żądał pokazania mu krążownika. Z za- na należy również ucharakteryzowanie.. NaJlepiejby Pani uczyniła, gdyby udało 1ię Pani 
chowaniem całego ceremoniału, przy lwa, któremu przyprawił świeżą grzywę zalnscenbowa6 spotkanie Jako pr1ypadkowe. 
dźwiękach orkiestry, wprowadzoflo i.to d ł dz • " g t 6b kilk h t t k . N . t "d . . „o m a &Jąc o w en spos o a- Wówczas nlec się Pani zachowufe wobec owe• 
na s a ~ ~OJenny.. awe zna1 u1ąc.y ~ię oaście lat • ..N.alsłyoniejst &rtiści, jak Slllf' ~~- ~„ d~'1r9'o1 dawno nlewldzla· 
J?rzy ~im t>fi':robie tl~ ts~oślrhit11 k;ę, Bernhardt i Charlie Chaplłn, korzystali nego zHfomego, któreito fednak z Panl11 nic 
ze ma1ą prze sH?k I\ wie me uc ata e· :t usłu~ Clarksona, płacąc po 1000 Irb 

1
nle lą zyJo i nie łęczy. O prze1zło~cl pro1z41 

ryzowaneg a1!2. _ a. ~ 2000 zł. za-cha Blteryta~fę. • ~ie \; włć, . chyba, te... zostanie Pani do tego 

Clarkson wielokrotnie charakteryzo- Wielu przestępców zmieniało się nie sprowokowana. Niech się Pani tak zachowuje, 
v:~ł roz.maite ?soby zpośród .a~ystok~a· do poznania po wyjściu z. pracowni jak kobieta, która zna 1wofl1 wartołd l Je•ł prze
c1i na zebrakow. Przedstawiciele • elity Clarksona i mogło bezkarnie lfrasować. świadczona o 1weJ urodzie - wobec 1n41łczyzny, 
londyń~kiej przeb~ani w łach~anr, za· Jak ustalono, nawet słyrtny Charlie Pea• którego.„ pragnie sko~letowa~. Niech mu się 
c~~~iah s~ch ~na1omych na ulicy ~ pro: ce, m~sowy tnorderca, korzystał z jego zdafe, :i:e dawne ~czucie :tostało ~apomniue, te 
s1h ich o 1ałmuznę. Nie zdarzyło się am j usług, Jednakże Clarkson nie wiedział te gdyby, ewentualnie: zechciał, musiałby Panl4 na 
razu, by ucharakteryzowane przez ma przed sobą tak niebezpie-cznego prze nowo zdobywać, Wielu męłczyznolil bowiem 
Clarksona osoby zostały rozpoznane. stępcę. podoba 1lę to tylko, co 1 trudem zostało zdo-

Pewnego dnia przyszedł do niego ja· byta, Motyl, który sam leci do 'wlatla, napawa 

Ml~dzynarodowy handel srebrem 
ich tylko nlaohęcl• I w.trętem. Niech 1'łęc Pa• 
ni uwaia aa siebie, ażeby nie 1dtadzl6 się ani 
słowem, ani gestem, ani spojraenlem, Ale moi• 
Pani jecha6 i porozmawła6, By6 może, że w ciq
gu tego okresu czasu zanly takie zmiany, ża 

i Panię zacżną nagłe razi.; pewna rzeozy i Pał 
dojdzie do wnło1ku, że to juł nie tell co daw• 
nlef, kł6ry jednak we wspomnieniach Pani zo• 

skupia się w rękach -czterech firm londyńskich, które 
i.-eguluią ceny kruszcu na całym świecie 

(sb) Codzień o godz. 1 minut 45, a .wf studjują przedewszystkiem cenę srebra zawsze w okresie nowego roku. Obro- ,tal jeszcze wyidealizowany. Czaaaml ra:eczy
soboty o godz. 11 minut 30 czterech z poprzedniego dnia, potem przeglądają l ty srebrem są w tym czasie olbrzymie. wistołć działa tak, lak kubeł zlmnel wody na 
panów w cylindrach zbiera się w jed- depesze o zapotrzebowaniu tego metalu Jak ustaliła jedna z firm handlujących głowę, • taka kuracja nikomu nie uszkodzi. 
nym z apartamentów firmy „Sharps i w zależności od ilości srebra, znajdu- srebrem. obrót przekroczył wówczas PANI ZOFJA CZ. W LODZI: Niech się Pani ni• 
and Wilkins" w Londynie. Są to przed- jącego się na rynku, ustalają zwyżkę, 25 razy całą światową produkcję src· kłopocze brakiem wiadomości od człowieka, 
stawiciele czterech nałwlększych i je- lub zniżkę kursu. Przeważnie zwyżka bra. kt4ry zgóry zapowiedział, że nie lubi pi11ać. 
dynych zarazem fłrm w Londynie, któ- lub zniżka wynosi około 1/16 pensa za lllllllllllllllllllllllllllnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll' Zresztą festeścle przeclol w tak dobrych ze so· 
re zajmulą się sprzedażą srebra. Co- uncję. ł ;l b• stosunkach, :le nie 111ote tu być mowy o na• 
dzienne ich narady poświęcone są usta. Nafwłększa różnica kursu wynosiła " riucanlu się lub braku am&icfL Powłnna Pani 
leniu kursu srebra na całym świecie. 4 i 7/8 pensa w dniu 19 mafa 1919 roku. wysyłać listy z wyrazami niepokoju i pytaniem, 

Srebro jes.t przetapiane .w sztaby o Czterej panowie kierują handlem sre· czemu n eży przypiaać brak odpowiedzi? Mam 

~~~~~~~c\1~.2~a1:a1:~K~:~:c~z~a~~ló:a~ ~~~::yi: ~T!y~etfeiec!~i~~~: k~~;; i~~ 11111111111111m11111111111111111111111n111111m1111111111111111111111111111111mrn11111 ;i::'~· k~.11~0 n~0:~~:~~;6 bardziej, aniieli 

ży 75 funtów. W przeciwieństwie do bardzo ciekawy. Najbłahsze niekiedy 
złota, które jest przewożone w becz- wypadki wpływają na cene tego meta- N• }f ł d • k 
kach lub skrzynkach, srebro przewozi lu. Tak naprzykład, w lndjach wydano Ie pozna w asnego z1ec a 
się nieopakowane. Jest ono ładowane swego czasu zarządzenie zabraniające • 
przez robotników wprost .do skarbca nieletnim wchOdzenia w związek mal- TaJemnicza zamiana ~-eh dziewczynek w szpitalu angielskim 
statków tra11soceanicznycb i transpor- żeń~ki. Zda~aćby się mogło, że sprawa (z) Przed paru miesiącami malutk": 11 że Dorothy' Prlce jest dzieckiem innych 
towane do Europy. ~a samym bloku ta me f!la me wspólnego z kursem sre- Dorothy, półtoraroczna córeczka pp. Pn · rodziców, noszących to samo nazwisko. 
srebrnym oznaczony Jes~ tylko proc~nt bra, a Jednak cena te20 metalu wzrosła ce z Liverpoolu, zachorowała na szkar-,1 . Roqzice zwrócili dziecko i udali się 
zawartości szla?hetnego. metalu, a więc natychml~st.. . . . lat.yn~ i umieszczo~a została "! szpitalu do szpitala po odbiór swej ,,własności". 
99,6 lub 99,9. Niektóre firmy notu_Ją na: . Prz7w1du3ący kupcy wie~zieh bo- dziecięcym. Gdy dziecko ,w~óciło do d?-, Lecz tu oczekiwała ich przykra niespo· 
wet 100 proc., je.dnak w rzeczywistości wiem, ze do czasu '?'ejśc~a w zycie no- mu, ma~ka zauwa.tyła, że dziewczyna me! dzianka. Wśród pozostających jeszcze w 
srebro nie jest mgdy czyste w stu pro- wego rozporządzema, hczba ślubów tylko me zeszczuplała podczas choroby, •

1 
szpitalu dzieci, !adne nie okazało się 'eh 

centach. Wagi sztaby srebra nie uwi- wśród niepełnoletnich wzmoże się zna- lecz przeciwnie - nabrała wagi i znacz własnem. 
dacznia się na kawałku metalu, lecz na cznie. W uroczystościach ślubnych są nie się poprawiła. P. Price odniosła rów-

1

1 Zrozpaczeni rodzice poszukują có· 
doczepionej obok niego karteczce. jednak potrzebne srebrne monety. I rze nież wrażenie, że rysy twarzy małej Do- reczki. Narazie nie udało im się jednak 

W ten sposób przygotowan~ do tran czywiście zapotrzebowanie w Indiach rotki uległy pewnej zmianie, przypisała . ustalić, kto ją odebrał. Administracja 
sportu srebro odbywa podróż niekiedy na srebro wzrosło kolosalnie. W ciągu to jednak wpływowi choroby. l\ szpitala poczuwa się do wi.ny, zarzuca 
bardzo daleką. Z Meksyku dostaje się pięciu miesięcy sprzedano w Indiach Jakież było zdumienie i oburzenie jednak Price'om, że zbyt lekkomyślnie 
do Londynu, potem transportowane Jest 20 miljonów uncyj srebra. Cena tego małżonków Price, gdy po pewnym cza-/ potraktowali zmiany, zaobs~rwowane w 
do Szanghaju, skąd wędruje do lndji. metalu poszła w górę i kupcy zrobili sie z administracji szpitalnej nadeszła ich - jak im się wydawało - dziecku i 

Czterej. pa~owie w. cylindrach, któ- świetny i~teres. . · I wi~do~oś~, że ws~ut~k ~rzypad~owego nie dostrzel!li odrazu zamiany. 
rzy zbiera~ą się codz1eń na naradę, W Chmach Jest „sezon" na srebro zb1eg1! imion, „zamieniono' ich coreczkt· 



H 297 1984 

SZARLATAN 
l:I~'.1ł€~~ 26.X . . . .. „' .. „. '·. ~ .·- c • '., '. Str. 8 

werbował łodzianki do studjo przy 
ul. Kłlińskiego.-Orgje w mieszka
niu lekarza tybetańsko-chińskiego 

Jfi islrs 1Caula-~otra u,;i~fll s Lod1ii pr•ed sen1stq rn(ióDJ 
80J1Jf:fi flollionrfl i sostol or~sstOD'ODIJ DJ Wors~aOJie 

L()dź, 26 pddzlernika. w teatrach I na P'l'ZYfectach opowiadały Badania swych pacjentek urzepro-1 ś~edztwo 1 s~p!egując żone . u?ał się .za 
.kg). - Wielki rozgłos wśród przed. sobie panie na ucho o zadzl,wfaJących wadzał w specjalnem atelier w domu mą do studJo lekarza tvbetansko-chiń

stawiciclek ptcl pięknej Warszawy zys- praktykach c-udotwórcy z Tybetu, któ· przy ul. Kilińskiego. Odbywały się tam skfego. Wtargnął on do mieszkania w 
kat sobie ostatnio znakomity lekarz ty- ry szybko teeozył anemJe. oriJastyczne sceny, a sposób kuraclł momencie nafbardzlef krytycznym. 
betańsko-chiński, mistrz Hauta-Totra, Przystojny „lekarz" oo kilku dniach był taki sam, Jak w Warszawie. Wybuchf piekielny skandal. łfauta
posiadaJący „studjo nauk psycho-fizfo- pobytu w Łodzi nawiązał znajomość z Pewnego dnia do studio mistrza za- Totra, korzystając z zamieszania. zbiegł 
logicznych" przy ul. Hożej. .żoną jednego z fryzjerów łódzkich, kt6- witała żona znanego w Lodzi kupca, p, i ukrywał się przez kilka dni u iednej z 

Mistrz liauta-Totra, zameldowany w ra została Jego kochanką. Pani ta opo- Zofia H., która od tego czasu była co• licznych kochanek. Ale i tu oowinęla 
urzędzie stanu cywilnego Jako Iwan Pa- władała wszem wobec o cudownvch dziennym gościem „lekarza". Częsta mu się noga. Zdradziła 20 owa żona 
włowicz Sergejewskij, legitymujący się właściwościach mistrza liauta-Totra, t. oj nieobecność w domu pani Zof.ii zwr6cUa fryziera, która pałała doń nJenawłścłą 
dyplomem lekarza weterynarii unlwer· · tet nie mógł on narzekać na brak irrak- uwagę jej męża i obudziła podejrzenie. za zerwanie. 
syte tu w Dorpacie, posiadał bardzo roz- tyki. . · '" ·~ Pan li. rozpocząl na własną rękę Pewnego dnia, gdy „lekarz" znajdo
legtą praktykę I mieszkanie Jesro stale •:)()00000 wat się sam w numerze hotelowym, 
było. obl~tone przez warszawianki. wpadł tam mąż ostatniej jego kochanki 
Speciatnosclą lekarza była złośllwa &• ?-.,·~ I po krótkiej wymianie słów, ooturbo· 
nemJa u kobiet, którą leczył szybko ł ~ wat go i oświadczył, iż zlożv zameldo-
skutecznle. -:'~ wanie w policji o szarlatański·ch sztucz-

Listy dziękczynne drukowane przez '- · ka"h. 
jego P.acientkł w gazetach. zwr6clty "rr •ous A I ·····. ;,, f "'czując palący się grunt l>oa nogamł. 
wreszcie uwagę w,tadz bezpieczeństwa, • W A lekarz tybeta11slrn -(hlński uciekł z f'.o-
które zaję!y się „mistrzem" Hauta-To- NIC NIE SZ.KODZ.I ;~; ~ dzi do Warsiawy. Aresztowanie jego 
tra. Rew1zfa dokonana w Jego studio, Jt. wywołalo wieikie wrażenie w stolicy t 
d.ała. rewelacyjne rezultaty. Okazato _A.,.,,.,..... ~ zrczum!:i.łą kcnstt'rnację, gdyż podczas 
się, ze mleszkanłe lekarza tybetartsko· aa&;. IJ,Q!fa N IE ZA'WtSDZł rewizji w ręce w ta dz wpadła lista z naz. 
chińskiego było siedliskiem rozousty ł 00 N•Ą'" ' " we'"'"~'"'·''" • CWMH wiskami wszy ..; tkich pacjentek. 
szarlatanerii. Hauta-Totra urzadzat co 
wieczór orgje, w których czyt1nv udział 
braty kobiety, rekrutuje_;,e się z jego pa· 
cjentek. 

Lekarza tybetań'sko-chlfisklego are
sztowano. Władze zafęty słe spraw
dzeniem dyplomu na nazwisko Iwana 
Pawłowicza Sergiejewskiego, zachodzi 
bowiem przypuszczenie, iż dyplom ten 

Zapomogi dla naiuboższych będą powiększone 
do 102 tys. zt miesi~cznie. -Przed rozpoczeciem akcji zimowej dla bezrobotnych 

Łódź, 26 października . ka ~rożnych .miesi~cy, kt~re dad.zą się na ofiarność społeczną. Ta kate~orja bie 
(v) Zima tegoroczna, jakby wnikając we znaki na1bardz1e1 uposledzoneJ sfe: daków jest bodajże najbardziej upośle· Jest sfałszowany. 

Podczas docłio'dzenla policyjnego 
wyszła na 'Jaw sensacyjna rzecz. Oka
zało się , it mistrz liauta-Totra orzed o

w położenie biedaków, opóźnia jakoś rze bezrobotnych, którzy wyc~erpah ' dzona i najbardziej lęka się nadejścia zi· 
swoje nadejście. Niemniej jednak trzeb:1 już p~awo_ do swoich. ustawo~ych zasił· my. . . 

siedleniem się w Warszawie, 

się liczyć z tem, te mamy przed sobą lul ków 1, ktorzy z komecznośc1 skazani llł .Wo1ewódzk1 Komitet Funduszu Pra· 
0000000 cy pamięta jednak o tem, że w miesią· 

Cudowna cera - minimalnym kósztem cach zimowych z~i,ksz~ .się bezrobocie bawił przez dłuższy czas w Lodzl 
#"skąd byt zmu~n'Y' W'Ylecłmt 'dram~ 

· tycznych mocno okllczno etach. ł 

. I nędza i, ie na1b1edme1szym trzeba 
przyjść z pomocą i pozwolić im przetr
wać najgrotnłefszy okres. 

·· Niezwylda .afera, w która ]ćst ' zamil!· 
szanych kilka pań z łódzkiego high-Ii
fe'u, przedstawia się w świetle zebra
nych przez nas wiadomości następuj~
co: 

W zeszłym roku przy ul. Kfłłńskłe· 
go otworzył sobie Hauta-Totra luksuso
we studjo, kt6re zareklamował orzez t. 
zw. pantoflową poczte. W kawlarnlach, 

~· 
Na marJ(inesie 

Swiat cudów na kółkach 
Do Lodzi przybył cyrk Staniewskich.„ 
Cyrk tyfe z ludzi fenornenah1yoh. 
Głodomór głoduje, alby mled co Je~d. Poły

kacz ognia łyka ślinkę na widok chłopca sprze• 
. daJącego lody, fenomen pamięciowy zawlązuJe 

sobie węzeł na chusteczce, aby nie zapomnłe6, 
te ma nazajutrz randkę z pogromczynią lwów• 
Człowiek - wąt naprótno kusi woUyterkę, Bla• 
zen czyta broszurkę „Jak wyleczyć się z czar• 
nef melanchoIJJ'', Pogromca tygrysów stoi za• 
niepokojony przed domkiem na kółkach, w któ-
rym mieszka Jego tona: - boi się w1Jł6, bo Wybitny speojalfata•dermatolog 
spótnll się na obiad~. wynalazł zdumiewajłlDY nowy 

z najcieniej przesiewanym pu· 
drem, otrzymuJąc tl\ drogq zna· 
komitf paryski Puder Tokalon. 
Dzlęk temu Puder Tokalon trzy• 
ma się cały dzień nawet w de· 
szczową, lub wietrzną po~odę. 
Puder Tokalon łest tak 01enki 
i subtelny, ze n kt nie domyśli 
się nawet, ze doskonała cera, 
jake, on nadaje, nie jest wyłączni\ 
zasługq Pani naturalnej urody, 

W cyrku nikt ule Jest normalny. Atbo się 81ćładnłk eudru, nazwany .PJank!J 
Kremowi\ , Moze Pani taftczyo 

Jest karłem, którego mołna Jak breloczek przY całą noo w najbardtłej dusznej 
zegarku nosić, albo Jest slQ oibrzymem, który aali balowej bez liladu poł~sku 

I I 1 • I na no&le lub twarzy, o Ile Pani bez podnoszen a s ę na pa cach mo„1 poca O"' utywa Pudru na Piance Kremo• 
wać tyrałę w usta. wej. Specjalnym, wypr6bowanr.m 

Albo nic, albo bardzo duło. Cyrk ale ztto1l 1 opatentowanym •posobem m1e· 
Przeciętności. Kałdy aktor, występuJ•OY w •aa 1ł41 w licł6le wymierzonym 

11tosunliu ową Pfanltę Kremową 

cyrku, powinien być sensacyJoy, rewelacyJay, ·---~·;;·•;-;m··•;•;";"'";;·~;·•;:JF:;.-:••===B=J=========-==:.---• Jak nadzwyczalne wydanie 111tt)', lnaczeJ llU• 
dzl. Ludzie chodzą do cyrku, aby wldzleó 
rzeczy, których sami nie Potrafią zrobld. 

Poza ludfml fenomenalnym~ którzy opano• 
wall w sposób mistrzowski swe 1111ę•nte I WY• 
szkollll swóJ zmysł równowagi, sit leHCH w 
cyrku klowni, którzy roblit wszystko, ale robllł 
tle, ro Jest tet swego roctzalu sztuka; - nic 
nie zrobić dobrze. 

Kto z tyJącl1ch ludzi nłe lubi atmosfery cyr• 
kowel?„. Wielki namiot opferaJący się na ol· 
brzymlch masztach. OdzywaJą się w nas In
stynkty koczownicze. 

Chcielibyśmy mleć taki namiot, dom na kół• 
kach I Jechać. 

•"bo świat Jest okrągły, Jak atena. 
Omt, 

Afera . oszukaticza na Sląsku 
Kilkadziesiąt osób straciło pieniądze 

· Chor16w, 26 pddz. Przedstawicielem generalnym tej insty· 
PrHd Sl\dem okręgowym w Chorzo· Łucji był Paruzel. Gdy zgłaszali się klijen 

wie rozpoczęła się dzł• sensacyfna spra· ci, oszust wyłudzał od nich po kłlkaset 
wa przeciwko Józefowi Paruzelowi i to złotych rzekomo · na koszta manipulacyj 
warzyszom, oskartonym o uprawnienie ne. 
oszukańczei działalno§ci na terenie Cho W ten sposób poszkodował on kilka 
rzowa i okolicy. dziesiąt osób na kwotę kilku tysięcy zło 

W kilku pismach niemieckich ukaza 1 tych. W wyniku dzisiejszej rozprawy sąd 
ły się mianowicie ogłoszenia pewnego j skazał Paruzela na 1 rok więzienia, a po 
banku niemieckiego, jakoby udzielono j zostałvch oskarżonych uniewinnił-
poiyczek na doi!odnych warunkach. l . 

~ tym celu budżet komitetu został, 
w stosunku do budżetu letnieito, po· 
większony o 50 proc. Podcza-; ~dy suma 
zapomóg w miesiącach letnich wynosiła 
68 tysięcy miesięcznie, w miesiącach 
zimowych bezrobotni otrzymywać będą 
pomoc z Wojewódzkiego Komitetu .Fun• 
duszu Pracy do wysokości 102 tysię~y. 
Pomoc udzielana będzie wyłącznie w 
naturaliach. 

Akcja pomocy zimowej dla bezrobot 
nych jest narazie jeszcze w stadjum pizy 
gotowawczem !!dyż Komitet zajęty jest 
opracowaniem szczegółów wteu c:posób 
ażeby pomoc ta była najbardziej celowa 
najbardziej wydatna i trafiła do najbar· 
dziej potrzebujących. 
~ 

Liga nabiałowa 
będzie cbradowat w niedziel~ 

Łódź, 26 października. 
(k) - Jak się dowiadujemy, w nad· 

chodzącą niedzielę odbędzie się w Lodzi 
organizacyjne posiedzenie ligi nabiało· 
wej, na którem omówiony zostanie sze· 
reg aktualnych spraw, dotyczących kon 
sumpcji nabiału a szczególnie mleka. 

Na zebraniu tern wy_&łoszone zostaną 
referaty p. t. „Gospodarcze · znaczenie 
mleka". „Mleko jako za~adnienie społe 
cz~( oraz „Cele i zadania ligi nabiało· 
We]. 

Po referatach nastąpi dyskusja i u<.h 
walenie pewnych wniosków. 

Skr6ty tslegraUczne 
- Zapowiedziana obniż~ cen węgla nastąp i 

W dniu 1 bm. 1 będz ie wynosić 12 proc. 
- W Nantes odbywa s ię kongres radyka

łów .francuskich. K?ngres wypowiedzia ł się 
przeciwko to_lerowaniu organizacy j faszystow
skich l przeciwko rządowemu projektowi zmia· 
ny konstytucji, 

- Szereit kościołów w Meksyku zamknięto . 
Wielu biskupów i księży otrzymało polecenie 
opuszczenia granic państwa. 

. - Policja ~ustriacka wvkryła wielka orga
nizację komunistyczną . J ak ustalono, lfomuniści 
wsp.61pra?uJ ą obecnie w Austri i wraz z sociali s 
ta1m. PohcJa dokonała licznych aresztowań . 

- Powstańcy hiszpańscy w Oviedo zastrze
lili konsula belgijskiego Stalarsa . 

- francuski minister lotnictwa zapowiedział 
że Francja zorganizuje w najbliższym czasie 

. wielkie mlędzynar:idowe zawody lotnicze. 
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%B:;~y grzeczni! ~KĄD SIĘ BiORĄ·'PODRZUTKI? 
I stniejace w Warszawie Towarźystwo Matki porzucają d~ie~i. ż .. nt:diy i_ ro~p_ac~y przeważnie 

Propagandy Turystyki wystapilo z cie- . W OkOlt·c~ch 1·n5tutucy1 m•eJSklCh 
kawa inowacją. Wychodzac z założenia) v . · • · ' · 
że grzeczność jest miara kultury dane- Łódź, 26 pździernika. \X'y·r'1kt zawsze zapadają ła~odne, z re· zanotowania szereg porzuceń niemow· 

go narodu, TJostanowilo nauczyć war- Jednym może z najbardziej boles- gułv niemal v,ykonanie wyroku, epiewa- ląt przez matki. 

szawian grzeczności, ażeby nie zawsty- nych objawów panującego kryzysu, a jq.:ego na ltrótkoterminow~· wi,.,zienie - Na ulicy Zawadzkiej, w okolicy wy· 

dzić sic::. ,przed ~ośćmi z zagranicy, któ- związku z nim bezrobocia i nędzy w jest przez sąJ zawieszane. działu opieki społecznej, na Zachodniej 

rzy coraz częściej odwiedzaja naszą sto- szerokich warstwach społe;;zenstwa - De. -czcgc dochodzi rozpacz miltki, i wreszcie w bramie domu przy ul. Łą· 

licę. są fakty. porzucania niemo·Nląt, czasem która nie może wyżywić swego dziecka kowej 20. Dom ten znajduje się w okoli 

W tym też celu w tramwajach war- nawet i dc·rastających dzied przez mat· ~wiadczy fakt. który zasz!dł pr.z~d kilku cy prosektorjum miejskiego. 

szawskich wywieszone zostały tabliczki ki. dniami w mrnzr.m mieście ..:om•J przy uli Charakterystyczny jest fakt, że po· 

z nast<;.pujacym napisem: „DZIEK.UJĘ... Dun:edawna nazywaliśmy fa kie mat cy Z~ierskiej 23 Mindla \'li f!!..i.dzlta otru· rzuc;one dzieci znajdują się przeważnie 

I UPRZEJMY U$MJECH - OTO JEST ki - wy:·c.dne. Dziś już nawet sąd wi- la swe trzymiesięczne cłz1~cko, puczem w pobliżu siedzib instytucyj miejskich. 

W ALUTA, K.TóR.A POWINIENE$ ZA- dzi w tyr:h c;zynach jedym·z akt krańc.o· sama tarl.!nęła ,się na życi~. Do zab0j- Matki, pozbywające się w ten sposób 

PŁACIC ZA USTĄPIENIE MIEJSCA w.:j rozpac2y kobiety, kA·.? nie moze stwa i samo~ć-jstwa pchnęła Wyg.;dzką, swych dzieci, pragną, by w jaknajszyb· -

W TRAMW AJU.„" wyzywić 'iWl".:go ~łziecka. skrajna nędza. Zrozpaczona matka zmar szym czasie znalazły opiekę i przytułelr, 
„UPRZEJME PRZEPRASZAM, ROZ- Przed h·1.ku miesiącami oiLyło s1" w ła w szpitalu po kilkunastogodzinnych· Co sie dziei·e z dziećmi, które w tak 

PRASZA BÓL CZŁOWIEKA NIEBACZ- ciągu jcdnei!o dnia kilkadzfosiat spraw męczarniach. · 
NIE POTRACONEGO PRZEZ CIE- pn:c.>dwko owym „wyrodnnn." matkom.' W dniu wczorajszym mamy znów do tragicznych okolicznościach dostają się 
Bil!. .. " ' do miejskich domów wychowawczych? 

Napisów tych oczywiście jest znacz- Zapytana przez nas kierowniczka 

nie więcej, a wszystkie nawoluja do n o 11 o! I u rod i o! „żłóbka" udzieliła nam na$Łępu,jących . 
grzeczno.ści, na która ,vrzecież każdy :P wyjaśnień: 

może sobie pozwolić, a która uvrzyjem- PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKJE; 19.20-19.30: Pogadanka aktualna. . . W bieżącym miesiącu przyniesiono 

nia życie wśród wielkich skuvień ludz- POLSKIEG,O .RA~JA. 19.30-19.45. Mu~y~a lekka w wykonamu oruue· 7 niemowląt, znalezionych na ulicy. Pod 

k• h . k . . . . PIĄTEK, 26 pazdz1ern1ka 1934 r, stry cygańskie) - płyty. tk" I · ł · • • · tku 
TC • Cie awa -1est rzecza, ze tabliczln 12.03-12.05: Wiadomości meteorologicżne. 12.()5 19.45-.-i9.50: Odczytanie programu na dzień na- rzu 1 eza y przewazme w zawlt~lą 

te ODNOSZĄ SPODZIEWANY SKU- i2.1Q: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 ' stępny. w kącie bramy jakiegoś cichego domu, 

TEK. Ludność jest grzeczna o ile oczy- -12.45. Koncert zes·połu ~iny Mańskiej. 12.45- 19.SQ:-20.uo: Wiadomości .. sport.owe.„ lub na schodach wydziału opieki społecz 

wiście pamięta 0 tem ważnem or 7 yka- 1 l~.()O. Pogadanka dla .~ob1et (z cyklu „Wska~ów 20.00-20.05: „Jak spędzie świętą? nej. W porównaniu z miesiącem ubief!· 
• - k1 dla młodych matek ) p. t. „Jak ustrzec dziec· 20.05-20.15. Pogadankę muzyczną wygi. prof. ł 'd · "k b ł t • 

zamu. ko od gruźlicy" - wygi. dr. Jerzy Wiszniewski. . Zdzisław Jachimecki. · ym - w paz zierm u przy Yo o ro1e 

Szkoda tylko, że w Łodzi. która sty- 13.00-13.05. Dziennik południowy. 13.QS-13.30 ' 2().15-22.30. Koncert symfoniczny z Sali Kon· niemowląt więcej. Fakt ten daje się łat-

nie ze swego gburowatego obejścia rriie- U1wory organowe w wykonaniu E. Pattn;ana .- s~rwatorj~m Warsz . . Wykonaw.cy: or~ies~ra wo wytłomaczyć - nadchodząca zima i 

szkańców i PRZYSŁOWIOWEJ N/F- płyty .. 13.30-15.3~. Prze~a. 15,3()-15.3.:>. Wi~· ~ilhan~om~zna .pod dyr. Wale;1ana Bierd1a- cięższe warunki utrzymania dzieci ... 

$ 
· J domości o eksporcie polslu.m .15.35-15.45 Ptze· Je":'a i MikołaJ Orłow (fortepian). l h 

GRZECZNO Cl LU DZ/, f<TÓRZY „NI- gląd giełdowy. 15.45-16.45. Muzyka lekka. _ 22.30-22.40: Recytacje poezyj. . P~nadto, prócz .. ~tieci ~~a .ezi?nyc ' 

GDY NIE MAJA CZASU', NIE WPRO- Wykonawcy: zespół Arkadi FJato i Kazimierz 22.40-23.QQ: Koncert r;eklamowy. matki same po wy)SC1U z khmk11 me ma· 

WADZONO PODOBNIE DYSKRETNf.f Wor~h - piosenki. 23.00-23.Q~: . ~iado~oś~i meteorologiczne dla jące dachu nad głową, zgłaszają się ze 

NAUV/ GRZECZNO$CJ któr b . 16.45-:-17.15: Audyc1a dla chorych w opracowa· komumkac11 lotn1czeJ. . .. swemi niemowlętami z prośbą 0 zatrzv~ 
I\ • , a y się na mu ks. Rękasa. 23.05-23.30. Muzyka tafleczna z dane. „Adrn1 • • • • "ł b 1 

naszym terenie bardzo przydała. 17.15-17.5(). J. Zarembski: Kwintet fortepiano· , mameJ Je w z o ku. . 

Ciasne zilice naszego miasta, wzmo- wy g-moll op. 34. Wykonawcy: Irena Du- DZlś SŁUCHAMY. Matki te, w liczbie siedmiu w mie· 

żony ruch na ulicy Piotrkowskiej, W bisk~ (I-sze skrzwc~), Tadeusz Ochl~wski 2G.Oo. PRAGA. Opera. siącu bieżącym, otrzymują również schro 

newnvch godzinach dnia sa wi"downi'n (II-gie skrzypce), Mieczysł~w Szalles)ki. (Ja!- 20.00. MOSKWA (Komintern). Koncert nienie w Żłobku i po dokładnem zbada· 
" • ' '"1' tówka), ZofJa Adamska (wioloncze a t a· 20.00. BUDAPESZT. Koncert. . . b .. 
NIEZBYT SYMPATYCZNYCH SCE- nina Wysocka - Ochlewska (fortepian). 20.10. WROCŁAW. Koncert wieczorny. mu 1 pewnego czasu o serwac11, pozo· 

NEK. wywołanych przez spieszacych się 17.50-18.00. „Przegląd wydawnictw" - omówi 20.10. KOLONJA. świat opery. stają, karmiąc własne i znalezione dzie· 

vrzechodniów na tle zatarasowania przej- prof. Henryk Mościcki. 20.10. LIPSK. Operetka. ci. Wśród tych nieszczęśliwych matek 

.ś . 18.oo-i8.iO: Muzyka (płyty) · 20.10. KRóLEWIEC. Opera. "d · · l · • ś · ł · · 
cia. . 18.10-18.!5: Repertuar teatrów. 20.10. KÓPENHAGA. Recitel śpiewaczy zna1 u1ą się ~.wiei. c~ę Cl . s uzące -:- . 

Nie grzesza też ta sympatyczna ce- 18.15-18.45. Pieśni polskie w opracowaniu Fnn 20.15. RYGA. Koncert symfoniczny. . panny, rzadzie1 męzatk1, które zosta1ą 

cha liczne sklepy łódzkie, które w okre- ciszka Poulenca. - Tr. z Wilna. .20.30. NORTH REG. Recital skrzypco~. · oorzucone przez mężów, lub których 

sie. kryzysu możeby spróbowały zachę. - 18.45-1_9.QO. _Pogadanka z cyklu„ „Życie i oby- . 20.Ja. MIDLAND REG. Muzyk.a fortepianowa. I mężowie stracili pracę i dach nad gło-
, VL/JENTELĘ GRZECZNO$C/ I cza1e zwierząt - Szympans - wy.gł. dyr. I 20.30. OSLO. Koncert symfoniczny. . · (r{ , 

cac '' ··· Ą. -tabi-'ski. 1 
. " j 20.411 •. KOENJGS'\Y'USl'. Wieczór beetbovenow- wą.... E>rJ • 

. ' t9.00-19':to. Cha{•:.'furarftfa ')f..; pfflf.' ~ , . ._."'2 11 skf. . • : ~~ u ' •••"'""." <r• ~ --: • --.>I 

•m11111n11111111111111mm111111111u11111nm11111111111111m11111111111111111111m111111111f1ITmn1h1nrlm!n1iTIMMtr111fim~11rulIT1nlffilmrnlffl11m1ar : A:1e iei~Jt; ~ :f>?~hł~; , ~;~m~n::i~·~'.~~i~t;i~:iyl .'~fci'dil'fm. wzro'k~em pi~kn"l\ = _ I Milczała - choc1az ··ona: była. tą, która kobietę stoJącą po Jego leweJ strome -
-· . dwa lata temu zauważyła Ralpha na albowiem szef posiadał niesamowity dar 

A t R '' Sensacyjna powieść szpie- :.=:: dworcu i zwróciJa na ·ąiego uwagę sze- chwytania ludzkich myśli co napawało 

gen k N . ł . I fa i w końcu dopięła swego. Skrupulat- jego podwładnych za każdym razem 
g?ws a. apisa . spec Ja - -..., li nie, z żelazną konsekwencją przypilno- przeraźliwym dreszczem trwogi przed 

me dla „ E x p r e s s u " wała, aby Ralph nie dźwignął się z nę- genjalną przemyślnością naczelnika. 

= ' ' Ad N • I k' I dzy o własnych siłach. To OJ)a prze- - Jane. Nic z tego. 
am 111 a SI e S I cież przejmowała przez swego agenta Piękna kobieta zbladła naraz i po-

5 =I listy z Australji, jakie nadeszły do d-ra częła literalnie drżeć a Ralphem choć 
::;;:l!I . • - Ralpha Crondella od adwokata z Mel- niczego nie rornmiaf, wstrząsnęło w tej 

•lllllllll:i:il!ll!Hl!!lll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllilillll!!llllllllllll.lllllllllllllllllllllllllllllll1• · bourne z wiadomością o spadku po stry- chwili chtodne uczucie instynktownej 

. . . ! ju. Ona przekupiła londyńskiego ad wo- nienawiści, połączonej z obawą, albo-
- Rozkaz, chief! - zabrzmiał głos ?PoJrzy w sł~bmtką, anem1cz~a brudną , kata prowadzącego sprawę i pod groźną wiem „nienawiść" jest „trwogą" - jak 

w telefonie i obaj rozmówcv zawiesili zaró~kę, zaw1e.szoną na .~rót~1m sznur- I lufą grubych pieniędzy zmusiła go do słusznie powiedział Edgar Wallace 

prawie jednocześnie słuchawki. ku tuz pod sufitem'. napiJe !!ne wody z ; milczenia. O, bo. Jane Mart była bardzo - Dlaczego? 

- Jane, która słyszała rozmowę sze- ~nudnego dzbanka 1 wyszuka w koszu zawzięta i umiała w niesamowity . spo- - Bo ja zaqraniam. 

fa, - zadrżała. · Jaką taką. parę skar~etek .. : . . sób .Połączyć w sobie doskonałą znajo- Szef wstał po tej zagadkowej wy-

- Czy naprawdę zabijesz go, jeżeli Uczy~ił ruch pow1ekam1'. J~kby chciał mość ludzi, wyrachowaną i wyrafino- mianie zdań. Niklowany braunin& blys-

odmówi. Przecież nie wydałeś tego roz otworzyc oczy - a przec1ez były. one waną logikę piękn~ kobiety z alogicz- nąt niespodziewanie w jego ręku. Wol

kazu poważnie. otwarte. Byty szeroko rozwart.e 1 pa- nością kapryśnej ... samicy. A Ralph - no opuścić go do prawej kieszeni swej 

- Ja nigdy nłe żartuję. Zapamiętaj trzył~ na sze~ć apara~ów .telefomcznych nie chciał jej nawet pocałować, brzy- marynarki, nie spuszczając przytem 

to sobie. On poznał moje tajemnice, wl- wąskie okno 1 wysoki sufit. dal. Ale... wzroku z Ralpha i Jane. Na jego gładko 

dział moją twarz. - Jeżeli twoje psy- Pię~ minut. - Ja się ... zgadzam. Zgadzam się. ogoloną twarz wypełznął dziwaczny u-

chologiczne obliczenia zawioda - ten . Duza wskaz~wka na .zegarze. n'!-prze- Szef skinął obojętnie głową i wyjąt śmiech. 
człowiek zginie - uciął krótko szef i c1w posuwała się uparcie, złośhw1e na- z kieszeni mały skrawek czerwonego - Boi się pan śmierci? 

zapalił papierosa. Pr.zó~. Patrzał n~ ni.ą, ale jakby jej nie kartonu, dziwnie wycięty. - Nie. 

- Zapalisz - podał Jane papiero- w1dz~af. Był .dz1wme oszołomiony. W - Sprawdzimy to. Narazie schowaj - To dobrze. 

śnicę. g!owie c~uł ~ieznośny szui:n, a w skr~- pan ten kartonik. Gdy zgłosi się do cie- Po tych słowach otworzył szufladę 

-Nie mogę w tej chwili. mach ucisk, Jakby przygniatano mu Je bie człowiek z identycznie wykrojonym biurka w~. jętym z 'kieszeni mosiężnyrr. 

- Podoba ci się ten młodv czło- w potężnej prasie hydraulicznej. czerwonym kartonem, przyłoży pan oba l:luczykit:m i wydostał z niej podtużnv 

wiek. · Może nie dosłyszał nawet jak drzwi i sprawdzisz idealną równość zazębień rewolwer Mausera. 

_ Tak. otworzyły się bezszelestnie i tajemni- i krzywizn. Kimkolwiekby byt ten 'czło- - T a b r o ń m o ż e s i ę p a-

- To jasne. czy nieznajomy, szef zajął bez szmeru wiek i cokolwiek.by ci rozkazał - hę- n u j e s z c z e d z i ś p r z y d a ć. 

Zagłębił się w mi~kkt fotel i obser- miejsce za biurlkiem. Obok niego stan~- dzie~z mu posłuszny:. za~faj też cztowie- Wręczył ?niemiałemu R~lp?o:Vi r~-

wował w milczeniu ruch wskazówki se- t~ Jane. Była . tak zdenerwowana, ze kow!: któr_Y zaga?me cię hasłem. „Gr~- rewol?le!, skmął głową ~ob1ec1e 1 męz: 

kundowej swego zegarka. me ~01Haby usiąść. . ham - ~1mkolw1e):(by ten człow1~k me czy~me 1 wyszedł. Jane 1 Ralph zostali 

. . . Piwne oczy człowieka z Packarda był. Za nieposłuszeństwo czeka cię na- sami. 

~alph siedział .sam w u~rytym g!1b1- wpatrzyły się bystro w Ralpha. Nie by- gła i bezbolesna śmierć. Znikniesz i nikt Piękna kobieta wypalifa swój papie-

nec1e. Przez mmute moze, o.czy Jego to w nich jednak wcale znać, że przed · się tobą nie zainteresuje. ros do końca i uśmiechnęła się. Osiąg-
przypatrywaty słę bez;nvslme bły~z- pięcioma minutami wydał dyspozycję Szef zamilkł, ale . Ralph uważał jaką- nęła swój cel, który postawiła sobie 

czącym aparatom. telef~mcznvm na four zastrzelenia tego mlodzieńca tylko dla- kolwie'k odpowiedź · za zbyteczną. Zo- dwa lata temu. Inteligentny, przystojny, 

ku .. Zdawało mu się wciąż, że to ws~yst tego, że ... widział on jego twarz i był bojętniał na:gle na wszystko. doskonale zbudowany młody człowiek 

ko Jest tylko koszmarnym snem Jego w jego tajnym gabinecie. - Jutro zgłosisz się w sposób i pod byt ,,ich". A właściwie „jej". Teraz ... 

przemęczonej wyobraźni, spowodowa- - Namyślił się pan? adres, !które wskaże ci miss Jane. Otrzy- Wstała i dała Ralphowi znak oczy-

nym ostatecznem wyczerpaniem komó- · Ralph nie mógł w tej chwili widzieć masz pieniądze oraz wyekwipowanie ma. Potajemnym korytarzem przedo-

rek mózgowych. Pewny był niemal, że twarzy Jane. Inaczej wyczytałby w Je oraz pierwsze instrukcje. Za dwa tygo- stali się znów do wysokiego jasnego . 

zaraz, nagle obudzi się z bólem głowy oczach błagalną, gorącą prośbę, którą 

1 

dnie:... Zresztą dowiesz się o wszyst-, pokoju z białemi drzwiami. Angielska 

i zauważy, że leży na trzeszczącem, musiałby zrozumieć. kirm w odpowiednim czasie. Jeżelibyś szafka zakryła bez szmeru ukryte przej-

wklęslem od starości żelaznem tóżku w - Wcale się nie namyślałem. chciał w nagłej sprawie porozumieć się ście w ścianie. Mechanizm działał <lo-

swym pokoiku na czwartem piętrze, u- - Pan odmawia. - ze mną, zatelefonujesz pod numer 32-007,skonale. Przebyli pachnące wykwintne 

słyszy fałszowaną ~elodje pr~cz.ki po , V! o~zach Jan.e zamigotał bty~k prze Mayfair i popro~isz inżyn!era _Ful.t,on~. apartamenty i znów znaleźli się w sal_o-

lewej stronie i przep~ty, chrapliwy głos razhweJ, mroźneJ Jak lód trwogi, a na Tego nazwiska me wolno c1 wyiaw1c m- me. . 

po prawej - lub' dla odmia:nv naoO:wrót. krtani napierał krzyk. komu. ,,Inżynier Fulton". Zamilkł naraz (Dalszy „ciąg jutro)( 



STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. Ody sołtys nadszedł. uciszyło się -
W · domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta· troszkę. 

fem:i\c~ei ·zbrodni: - zamordowany został sto- _ CichoJ·ta! •.. _ wrzasnał. ~ Co tu 
larz, ' Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Ji:dnocześnip skonstatowano, się dzieje?!... 
że z mieszkania stolarza zginął Io• loteryjny, - To wasz syn taki jurnv„. - t)d
na który padła główna wyg·rana w sumie mil- parł jeden z sąsiadów. - Nauczyciela 
Jona zlotych. 

Pod'ejrzenie padło początkowo na młodą, chciał zamordować.„. 
niezwykle · piękną żOne stclarza. Justynę. którą - Zamordować?!... 
Jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy _ A pewnie.„ Bo pocobv t>O . ttocy 
zwalnia :S1edztwo wykazało. że przed dwoma d h d ·•? D 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec z nożem O niego przyc O Zlt • .„ O· 
Walter Kisch. który tak samo ściskał kurczowe brze, że nauczyciel w pore sie Qhudził, 
w sztywnej dloni Czarnego Pająka... Policja boby go zaciarachał na miejscu„. Póki 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia Bobrów Bobrowem jeszcze takiego zda 
meża miała kilku 0 adoratorów, którzy jednak 
napróżno się 0 nią starali. Wśród nieb był nie- rzenia nie było._.. I to żebv jeszcze svn 
Jaki Swicfelski, którego Justa nazywa pcspolicie sołtysa !.„ Słychane to rzęczv? ... 
„Tadem" ·i ' l>Odeirzany osobnik. tytułujący sie Sołtys stał jak przed gilotvną. Nie 
„hrabią". Swidelsk1 znikł nagle po wykryciu mógł nogą ruszyć. . , . 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim Hsty gończe. lecz bezskutecznie. Prze- W tej chwili dwaj fta.isilnieisi ch!qpi 
prowadzona w Jeg& mieszkaniu rewizja dala wyprowadzili z sieni Walka. trzymając 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- go mocno za bary. 
czyk i Mik znaletli w szafie symbol dwuch za- Tłum rozstąp1'ł s1'e w m' 1"lczen1·u. 
gadkowycb° morderstw - Czarnego Pająka ... 

-r„.d- Swiaelsk1 nip uciekł. lecz ukrywa się Syn stanąt naprzeciw oica. Sołtys 
w przebraniu, roztaczaiąc nad Justa czuina opie jeszcże nie mógł nogą rus.zvć1 Star i:ik 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny 1 nie spocznie skamieniały. Walek podniósł gto•wę. 
wprzódy p·óki me wykryje prawdziwego spraw· B ł · b, d · d t T 
cy mordu i Jlie odnajdzie loteryjnego los~.. y stre1:sz~1e ·la y, ~ec.e mu v.~o a r. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterpcb mir- Rzucił się na kolana i szlocha1ąc, za-
sięcy los· traci sw~ ważność. Do tej wl!.l~i Tad wołał: 
dobiera , sohie dzie ·nero rep?rtera. Anton~ego _ Ojcze, przebacz mi!._ 
Piec-zarka. ~tóry został wy~ai.o_ny z redakcji zal ObJ"ął rtogi ojcowskie przytulił do 
to, że uwazał Justyne za mewmną. . . . • , . 

ca. Sensacyjny 
roma11s 

ws116łczesny 

Djablica!.. · stawcie ją!.„ Pomstowaliście na tego, 
- Precz z nią!.. kto chciał mordować, a sami teraz do 
Tłum zakołysał się, · zbrodni przystępujecie„. Ona tu ostać 
W tej chwili Justa wysunęła się z nie może.„ Niechaj zabierze swego 

ulkrycia. · dzieciaka i idlzie stąd precz„. Ale krzyw 
Stanęła wysoka, dumna, oblana dy jej żadnej nie róbcie„. 

światłem· księżyca. - To niech idzie„. - odparł ktoś z 
. - Oto jestem„. - rzekła spokojnie tłumu - Takiej nam tu nie trzeba! „ 

- Jeżeli uważacie, że to moja wina, - Justa słaniała · się na nogach. Kazik 
róbcie · ze mną co chcecie„. Ale i ja obudził się z płaczem, gdy wyjęła go 
mam synka„. Jedno · dziecko straciło z ciepłej kołyski. Tulił się do niej i ma
już swych rodziców.„ Czy drugie ma łemi piąstkami przecierał zaspane oczę.--
też utracić matkę? ta. 

Zapanowała głucha cisza. Tłum nie - Ja:kże cię teraz wezmę na ten 
wiedział jak postąpić. Wójcikowa pierw mróz? - myślała, popłakując - Der 
sza otrząsnęła się z letargu: kąd pójdę?„ 

- Czego stoitą. ja~ gą.wrony? !.. Boi- Ale tłum na drodze już się niecierplł-
~ie się jej? .. Wypędzić tę czarownicę z wit 
Bóbrowa!.. - Prędzej!.. - rozlegały się glosy 

- Racja!.. - odezwały się liczne - Wyłaź stamtąd!.. z 
głosy - To ona ten śnieg krwią zbro- Wzięła tylko najniezbędniejsze rze-
czyła! czy. Kazik płakał nielitościwie. Wyszła 

- Uciekaj stąd!.. Precz!.. z nim na drogę. Ostre bicze wiatru sma 
- Uciekaj. bo ci tu wszystkie kości gafy ją po twarzy. Nogi jej grzęzły w 

pogruchotamy! śniegu. Powstrzymując łkanie, szepta-
- Jaz.da stąd!.. la: 
- Precz!„ - Cicho, synku, cicho„. Jeśli pom-
Kilku chłopów starało się zedrzeć z I rzemy z zimna, to razem.„ 

niej płaszcz. Ktoś ją uderzył jakimś _ A tłum wył za nią: 
drągiem. Ktoś ją pchnął. Ktoś szarpnął I - Uciekaj stąd, czarownico! .. 
za włosy.· Precz!.. Precz!.. 

- Stać! - krzyknął sortys - Zo-
Hrabia stara się usilnie o ręke Justy. przy. mch meszczęśhwą głowę, a łkame Je

czem chodzi mu mp o jej · ser~e. lecz przede- go, coraz rzewniejsze, chwytało wszy
wszystkiem ~ jej gotówkę._ Chce on la nędz.a 1 stkich za serce. Tłutn stał milczący, sku 
głodem zmusić do u!eglośc1. . Rozdział 6 2 

Pewnego wieczoru Tad poznał w •• Tr~ca- piony. . 
dero•· fortancerkę Irmę, która zakochała s1e w - Czy prawdą Jest - zapytał wre- T i I I 
nim na zabój< Swjdelski. przedstaw~! sie i~i. !k," szcie sołtys twardym głosem - ieś na- 9 llll.mc31eft c•IA 9•• 0 
ko dr. Daniel. Opiekunem _Irmy 1est meia. I uczyciela chciał zamordować?.. W W.••• „„ „„ 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobme p d . k · 
iak hrabia. chce wyłapać z rak Justy wygr~nY - raw a, OJCZe:. - Czy ta noc nigdy się nie skoń- Iskrzył się brylantowy śnieg w · s1ę-
miliQ!J. w tym celu każe Irmie odszu~ać Sw1~el - Ty - syn m~J?!?„ czy? - myślała Justa, wlokąc się po życowym blasku; 
skiego ~ sprowadził swego przystoJnego 

110
• - Ojcze, och, OJcze, nie patrz na pustej, zaśniei:onej drodze, mknącej w Aż wreszcie zmogło ją to człapanie 

strzeńća, Marry'ego. któr.v ma_ zdobyć serdusz· mnie tak strasznym wzrokiem!.. Coś nieznaną daL po śniegu. Nogi odmówiły postuszetl-
ko Justy. Ponadto do br~! sobie f P.szcze do po- mnie urzekło' . Sam nie wiem jak to się By•y chwi·le,. gdy przysta wala prze- stwa. mocy .. Krzywego Józwę . · 

1 
„ t 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Dani~! stało.„ Och.„ rażona, oglądając się trwożnie dokoła. A las nie kończvł się jeszcze. Jak 
jest wtaśnie poszukiwanym przez policje ' Emi- - Weźcie go ... - zwrócił się so.ł- · 1 Księżyc skr~Ł się za o.zarną · .sctaną wierny strażnik otaczał ją t~oskliwą .o-
Ia Sw.idelskim: k ........ .ty.S do trzymaj~cych &'.O chtopów ~ lasu. Złowrogi-cień kładł się na drogę. pieką z obydwu stron, chromąc od wia-

Mirnu t-0" me przestała g.o OCWL'": - • c· ,· . . tk czyn'ć na- B n ł . "k p • . 
Ale Tad ~ie !li\Xt~.~- n~?ią ;.,~'Y&.gi, ~~yż 1est ,~Y!1P!~--~--~1m .~~z~s ~ o, co . . I . · ~ Dr, ~ ·M!il(Bi~Glaifrłi'„~ą.~ , ńł;1l~~i1 ~!11fi\\Yr. ; r -:: l~ru. · 1-f~sza a c1ęz o. osuwa1a się coraz 

w tym czasie zajęty wraz z Piecza.rttiem szukr- !ezy- ze zbrMmarźeńf, fcekgdyby to -me la sama . sammtenka na tern pustkowm. wolme1. 
niem "Sprawcy zabójstwa ~ardana. byt mój syn.„ Ja się do niego nie przy- Szla -WY- k- (ę-ta, wypę- dzona, wygnana, Aż padła na jakiś śniegiem zawalo-.Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor• • 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po: znaJę„ . . · 1 

W ł przez tych, którym żadnej krzywdy nie ny pień. 
licji, by wyświetlić całą spra":Vę, l':cz w te1 -:- O~cze !.. Nie mów ta~.„ YS u- chciała wyrządzić: Czy to jej wina, że - Tylko trochę ... odpocznę.:. - my-
chwili z rozkazu Emila ob'>'.dwa1 zost.a1ą po~wa- chaJ mme!.. ·Byłem zaślep1oąy!„ Za- jest przystojna, że sieje wokół siebie ślala - Zaraz pójdę da1ej„. Żeby tylko 
ni przez Krzywego Józwę I wtrąceni do etem- zdrosny o panią Justynę!„ Ojcze, zro- czar miłości?„ nie skostnieć„. Odpocząć - - - od
nego lochu. 

w prasie natorr '· •t ukazuje się wieść, :t:e zum„. Czy ona prosiła Walka i Budzynia o począć - - -
świdelski zatonął.. . - Precz z moich oczu!.. Weźcie go! miłość?„ Czy wiedziała coś o tern?„ A Oczy same się przymykały. Omdla~ 

Justa nie znając pra~dy, myśli, że jej uko- Chłopi pociągneli go ku sobie. Y" tej gdy dowiedziała się, czy nie namawiała te ciało zapadło w sen. Musiała staczać 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- chw1·11· przez ttum przedarła się sołty- 1 . ł . b . . t b . , . p d . la 
zbyt- wesoło się powodzi. Po okresie straszl~wej Wa ka, żeby ? nj~j_ zapomma ' ze y me zacię e OJe z sennoscią. o rygiwa 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni "': sowa. zawracat sobie · głowy?.. wraz z dzieckiem. 
pałacu .. bogafe~o fin~nsisty Wentala. Dzię~i SW':! Widzą~ syna, p_rzyt~zym~wanego Za czyje winy pokutowała?„ Za czy- - Nie zasnąć„ tyllko nie zasnąć ... -
dobroci zy~kała sobie wkr~tce serc.e pant Marii przez sąsiadów, rzuciła się nan: je grzechy znosiła te straszliwe męki? .. powtarzała W myślach. 
Wental-owe1, k!óra bardzo 1ą pplub1ła. W 1 śl Co ci· to?! · . . . , I d t b' · bł · 

Justa ~wierza sie przed nią, że o lel rękl: - a u .„ „. W - Ja muszę c1erp1eć„. - myslała - znowu pa a1a w o Jęcia og1ego, 
!)rosi! tfarr:Y Webst, : lecz ~na mu odmówiła - Matko!. -:- zaszlochał znowu. a- Taki już, widać, -mój los„. I żaden mój ciepłego snu.„ Oparła się plecami o przy 
ponieważ k?cha kogo mnego 1 Websta zna ty~- lek - Ty m1 ,boć. wybacz!.. Chciałem s rzeciw nie pomoże„. Tak być musi„. tulną sosnę, podwinęła pod siebie nogi 
~o przelot~1e. Pani ~entalowa przyrzeka fe1, zamordować człowieka, ale sam teraz fi dlaczego moJ·e dziecię ma cierpieć? i tak zasypiała.„ Mróz chwytał już ją w 
ze pomówi w sprawie Websta z mężem. ·atuJ"ę' Matko och mat- e ·· kl 

_Tymczasem Wental znalazł się w bardzo czynu swego z ··· ' ' . Czy ono też jest winne?„ swe eszcze.„ 
krytycznei · sytuacji materialne!. Sprzedar zna- ko!.. . . Kazik spał na jej łonie. Obatuchala . Zerwała się nagle„. 
czną część swych nieruchomośc:i. gdyż Potr.zeb· Sołtysowa obJęla go swem1 rękoma go wszystkiem co tylko miała Sama - Boże! - pomyślała - Przecie tak 
ny mu'. był kapitał. ?o z3:łofr~a nfwf~em~~ i tuliła do siebie, a łzy jej spt~ały po marzła ale jem~ niczego nie od~awiala zmarzniemy„. Napewno zmarzniemy! .. 
f,~~k.u. si~zet~~;ezm~~ed~~]~two peoz~~~~ił Je na jego ~ohliczkl ach, tak mocno złączone . Mimo te budził się często z płaczem. W Kazik, mój biedny synek! .. 
noc w kasie ogni?t.rwałej. Tei właś.nie nocy były lC ~ 9wy. . łóżku było mu wy.godniej. Podniosła się.„ Oparła się o drzewo, 
zakradli sie złodz1e1e. którzy z~brah całą za- - Ode1dz od mego„. - rzekł sucho . _ Spij syneczku śpij _ uspaka- by nie upaść. Nogi stały się podobne do 
:artość kasy. Wenta! znalazr się u pro~u rui- sołtys - To j:1Ż .nie na~z syn!.. Niech iała go _'Wierzę, ż~ Bóg„~as ni~ opu- stulkilowych ciężarów. W głowie hucza-

y.Okazalo się, że kradzież ta była dzlerem sąd roz~trzygme Jego wi.~ę„. ści„. ło. Wyszła na środek drogi. Zerwat się 
wysłanników Emila, który starał się złapać w - Nie dam go są.dowi.„ - krzycza- Pocieszała swe dziecię, jak mogła, wicher. 
swe. sidla przemyslawc:a._ by za Jego pośred: ła matka - On móJ!„ Ja_ go własną ale któż ją miał pocieszyć?„ Cóż ją cze- Snieg zasypał jej czerwoną z mrozu 
ni".t~~m 1~~:~d~~ ~~lm~~u~fr ~:i~st~~ ~t~~e piersią ~armłłam! ka w najlepszym razie?.. Za dwa dni · twarz. 
W~0ntA1: 1 wreczył ie Har:rer~u We~stowl, który - Bt~rzcłe g_o!.'. - ryknął ~oltys. dojdzie chyba do miasta i cóż wtedy?„ Szła. Nie czuła nóg, ani rąk ... Jakgdy 
wobec Emila gra rolę w1elk1ego finansisty. Chtop1 wyrwah Walka z obJęć m~t- Znajdzie się na bruku, albo znowu wpa- by ktoś inny szedł na jej miejscu. Mąci-

Napróżno Wenta! blaga Harrego. i1;żeby spro- ki i pociągnęli za sobą. Sołtysowa bie- dnie w szpony Wentalów, Webstów i to się w głowie. Nie mogła znaleźć rów-
longow'.łł mu te weksle: przyrzekai~c. te ~o· gala za nimi, padając co chwile ze znu- Emilów! Jak się wydostać z tego bag- nowagi. Poślizgnęta się i padła... · 
stara się cześć długu u1śc1ć w- krótkim czasie.. . ·a na śnieg ?I .• Teraz było dobrze. Leżało się jak w 
łfar-ry w ebst jest nieubłagany. zem ··· l h ć b l · h na· ··· ł S 

Wenta! wpłynie na Justę, aby została Jego Wśród. tłumu s yc a Y o c1c e po- I nagle z piersi jej wydarl się roz- ciepłem óżku. łodkie omdlenie ogarnia-
żoną, a wtedy on mu zwróci wszystkie weksle. chlipywama.„ . . paczliwy okrzyk: le ciało. Przytuliła mocniej swe dziecię. 
Wenta! zabiera się do roboty. Po długich sta- Wynieśli rannego Budzyma„. Krew _ Tad!.. Kochany, najdroższy Tad!.. - Żeby on tylko nie zamarzL. -
raniach udało mu ~ię Juste namówić. Ale w dni~ mu cie'k.ta z prawego ramienia. Ułożyli Czemu-ś mnie opuścił w tej strasznej przemknęło jej przez myśl. 
zaręcz:yn. Ju~ta uciekła do Bobrowa, gdzie prze go na wozie i pojechali do Ciechanowa, h ·1}'?! · . Chciała podnieść się lecz było to po-
bywa 1e1 dziecko. . C W! 1. •• . . . . . . ' 

Udało jej się uzyskać zajęcie w świetlicy do lekarza. Grzęzła po kostki w us"r01slkach śme- . nad JeJ siły. Nie ruszyła nawet nogą. 
przy szkółce wiejskiej, gdzie nauczycielem Jest - To wszystko bez nią„. - szepnął gu. Wicher podnosi-! tumany śniegu, któ-
nieiaki Pi?tr Budzyń. Syn sołtysa, ~ które1gol ktoś w tłumie - Przez cały czas do- _ Jeżeli tu gdzieś spocznę, zasnę z ry coraz grubszą warstwa zasypywał 
Justa zamieszkała, Wałek, zakochał się w n e • b t b ł 1; t · dź pr y · · · b · J t · · · d · k 
lecz ona mu wytłumaczyła, że nie może zostać . rze u Y O U nas, a a wie ma z - pewnością wraz 'f . Kaz1kie.m ~ o 01.e us ę I JeJ z~e~ o. 
jego żoną. Jechała... . skostniejemy na sm1erć.„ Nie, me.„ M1- Stanęły JeJ przed oczyma senne, 

Pewnego dnia Walkowi wpad! do rę~I Pa· - Tak„. - podchwycłl kto inny -:- mo wszystko chcę jeszcze żyć.„ Mam przedśmiertne widziadła. Oto leży w 
m!e!ni~ Budzyni.a, zk kthóreg.o dow1ieśd~lał się, że I Wałek był dawniej inszy„. W głoWie jeszcze prawo do życia„. Tylko się nie białej sali szpitalnej z Kazikiem przy lo--
w1eisk1 nauczycie! OC a Się W U CIC. t d' bl' Ó "ł d Ó • • d . J t . ł . b d . s· t w nocy mieszkańców Bobrowa zbudził prze mu a Ja 1ca przewr Cl a.„ poddawać„. Zły los sam o wr CI się o e me .. : es ciep o 1 ar zo Jas_no... 1os ~a 
ratliwy krzyk: - Nieszczęście na Bobrów sprowa- mnie„. w białym czepku nachyla się nad tóz-

- Mordują!.„ . . . dr dziła„. Taka to powin~a V{. mieście o- Ta myśl dodała jej ot.uchy. Z~częła kiem i dobrotliwy uśmiec~ :ozjaśi:Iia je! 
Scoltys a śza nbim! .Tu~ta, weydbibeugdhynnkai·em

0
:ikol stać„. Tam jest dla nieJ mie1sce„. chodzić żwawszym krokiem. Kazik za- twarz ... Wszyscy są dla meJ dobrzy 1 

a!a wie ze ra a się prz . . . . . h · T K "k ' · · · · t , "l 
nym. Gwar panował tak wielki, że nik~ m~ wie- _ A pewnie.„ Poczwara przeklęta... kw1hł cichutko pod łac manami. m1 1„. az1 sm1e~e .się - Jes . szc~ę~ 1-

dział o co chodzi. Wszyscy pchali się ku Bez nią Walka urzekło„. Opętała go ta Cieniutka niteczka 2'łosu urwała się wy.„ Ma zabawlkii, Jest mu ciepło 1 d.Q-
dr~wiom. Kobiety pomstowahr sdośno. .wYara- diablica i nót mu w rękę wetknęła... nagle. brze ... 
żaJąC komuś ~ 
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Zamordował ukochana, lecz· nie wie dlaczeg~ Hl 

Mordercze strzały w salonie. - Z dymiącym rewolwerem gr1>2ił 
śmiercią domownikom.-Niezwykły zabójca sam zgłosił się· do poh-ji 

D~i~;e f ajeD1ni,;~e; ~brodni p~sed sqdeD1 DJ~ 1woDJie 
. Lwów, 25 patdz. zamordowanej, Przebywał on często w gurę do szalonego czynu. NiJ(dy oskarżo morderca: „Uciekajcie" Pobiegł na poli· 

~e Lwowie toczy się od kilku dni towarzystwie zabójcy, pił z nim nawet ny nie zdradził się słowem, które mogło cję, gdzie zeznał, że zabił sicsli'ę, ~oczem 
niezwykły proces o zabójstwo, który ze krytycłnego wieczoru. świadek nie lu· by wytłomaczyć, dlaczego zamordował począł sobie rwać włosy, tłuc 2łową o 
względu na tajemniczo tło, wzbudził ol· bił oskarżonego, skutek jego namiętno- niewinną, młodą i ukochaną dziewczynę ścianę, a podczas przesłuchania ~o, kil
brzymią sensację. ści do wódki i zamiłowania do plotek. świadkowie w chwili mordu, byli w ka razy zasypiał. Budząc się, bełkotał, 

Na ławie oskarżonych zasiadł 22-letni Podejrzewał go w swoim czasie o kra- sąsiednich pokojach. Usłyszawszy strza- że kto inny miał być zabity. 
chorąży Lesław Figura, pod zarzutem dzież 40 zł. z portfelem, ponieważ naza- ły., pospieszyli do salonu. Oskarżony wy Dalsze przesłuchania świadków nie 
zamordowania swej 1tryjecznej siostry, jutrz po kradzieży, podsądny urząduł biegł z · rewolwerem, krzycząc: wnoszą do sprawy nic nowe~o. Po zamk 
Urszuli Figurzanki, z którą łączyły go sobie libację w restauracji. - Pewnego• „JA W AS WSZYSTKICH POWY- nięciu postępowania dowodowego, za· 
węzły głębokiej miłoigi, !razu, został dotkliwie poturbowany .I , STRZEJ..AJA"! brał głos prokurator, żądając surowej 

Zabójca nie może podać motywów przez krowę, wskutek czego stał się im- Natknąwszy się na Wojtasiewiczów, kary dla oskarżone110. 
strasznego czynu i nie zdaje sobie spra- potentem, Z zachowania się jego w to- skierował do nich lufę, lecz w ostatniej Ogromne wra.tenie w~warło na sali 
wy .z pobudek, które pchnęły go do warzystwie kobiet, a szczególnie Urszu~ chwili opamiętał się ł wybiegł na ulicę. przemówienie adw. dr. Axera, który 
zbrodni. li nie zauważył żadnych anomalii seksu- Ofiara w czasie strzałów, wołała: „Dla- skreśliwszy skomplikowany charakter 
. Niezwykle sensacyjnie brzmie, zezna· alnych. czego, Leszku, czego ty chcesz odemnie? podsądnego, prosił o łagodny wyrok dl'a 
nia matki i sióstr tragicznej ofiary. Wszyscy świadkowie podkreślają za- Do matki ofiary,, która wydała okrzyk: młodzieńca, który zamordował, nie wie-
. Naogół charakteryzują podsądnego ja gadkowe tło pobudek, k~óre pchnęły Fi- „Leszku, co ty robisz?" - odezwał się dząc dlacze~o. 

ko młodzieńca dość wesołego usposobie ' • MP'* "" • 
1 

Szpadlem i siekierami zamordowali uaiowego 
Matka i dwaj synowie pod zarzutem bestjalskiej zbrodni. -

nia. Poza skłonnością do zażywania al· 
koholu i palenia papiero,ów, nie zdra
dzał żadnych innych namiętności. Wszy 
stkie siostry lubiały i chętnie przebywa· 
ły w jego towarzystwie. Mówił często o 
swych zamiarach poświęcenia się stano· 
wi duchownemu. ·- Spiewał często w 
ich towarzystwie smętne piosenki mi· 

Piotrków, 25 października. dji Bergerowej. bóJców gaJowego - RozaUi Kowalec 
W lasach barona Endera ood Piotr- Udali się więc do zagrodv Bergerr.-1 oraz jej synów Władysława I Młchała. 

łosne. · · 
. Jako znamienny rys charakteru świad 

kowie podkreślają, iż oskarżony nigdy 
prawie nie kończył rozpoczętych zdań i 
mysli. 

Na wyróżnienie zasługuje również ze 
znanie prof. Wojtasiewicza, męża siostry 

kowem od dłuższego czasu dokonywa- wej, aby 'dokonać rewizji. Sootkali się W toku przewodu sądowe2'0 obrona 
no systematycznych kradzieżv drzewa. z groźną posta wą całej rodzinv. Pow-I posta wita wniosek o przeorowadzen!c 
Gajowi: Józef Bta~zczvk i ·Stanistaw ! stała bójka, w trakcie którei matka I O• wizji lokalnej. Przesłuchanie świadków 
Rogalski doszli wreszcie do wniosku, że i bai synowie szpadlem I siekierami 2'.a• \ dostarczyło jednak tyle materiału, że 
sprawcami są bracia Wladvsław i Mi- 1

1 

mordowali bestjalsko Rogalskle20. I przeprowadzenie wizji lokalnei na miej-
chat Kawalcowie, zamieszkali wraz z W dniu wczorajszym orzed sądem scu zbrodni okazalo się zbędne. 
matką Rozalją w Jarostach. w domu u. okręgowym rozpocza.l sie proces za- Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym. 

Kino dźwiękowe Wstrzcąsający dramat .wg. powieści HANSA FALADY 

„R AKIET A" 
Sienkiewicza 40. 
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„Tancerki· z Buenos Aires" 
11 Listopada 16 (Konstantynowska) I . . . (HĄNDLARZE ŻYWYM. TOW AREM). 

O "ś • d . t . h Dzie1e lekkomyślnych żądnych :tycia I u:tyc1a dziewcząt, które szaika handlarz;r wywozi I sprzedafe do domów rozpusty. ·- - ·- .:. 
Zfl I ni nas ~pnyc i W roli głów. urącza DITA PARLO. Nadprogram tygodnik Paramountu 1 Pata. CENY MIEJSC: 54, 85 i 1_09.·. 
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DOKTóR DR. Mt:D. 

H. SZUMACHER 
Choroby 'k6rne 

i wener:J'czne 

'Y.:.!~.ląP!!.~~i L. BBRPIAn ' _ ;!:o.zKOGUTi<IEM 
~!°l' . SĄŚRODKl'E" 

;~l . KOJĄCYl"I SOU: 

'~ll:CJLE .. 06Łowv· 
· 111c; AE NA, MEWRALCiJA; 

BÓLE ·ZEBÓW, 
PIOTRKOWSKA 56 

tel. 148·62 
od 11-2, 6--9 w1ecz, w nie-

dziele , swtęta od 10-ł J 
Ceny lecznlcowe. 

GRYPA. PRZEZllĘBIEMIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE, ·. . 

STAWOWE .• kOSTHE i T.P. 

SPEC. CHOROBY SKORNE, WENE 
RYCZNE I MOCZOPŁCIOWf 
(Leczenie niemocy płclowel). 

Oabineł Roentgeno • lecznlCZJ'. 
Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1do2 i p611------------

Dr. med. 

BERLIN 
I od 6 do 8 l pół wiecz. W niedziel• 

t śwleta od 10-1. 
O<ldzle1na POC'Lekalnla dla pafi. J 

Dla niezamotnych ceny lecv.ilcowe. 
1 l ĄDA~CIE W APTEKACH PROSZKÓ~ s K DR.M~ k a . . . ' M D D~ r t . pr:~u;~:;~!:d~·~o~ię 

;uo:oBY ~~tf 1 ~!RYCZNE l"ii~.~~~~:-~1~m;~,~;gw•~7,~~: • n u Il u~ l ~I n na ul. :!i!łi01 '· 
Sr.. szych modeli również potrzebna kraw AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE ZAGUBIONE 3 blanco weksle po zł. 

SlenkieWICH • cowa. R Pastawelska, Cegielniana 23. PRZEPROW ADZll SIE NA UJ..ICĘ 100.- wyst. dn. 30/6 1930 r. wyst. 

. telef. 146-10 . 28 Pomorska 1 tel 127-84 Stefan ~<?Walski, zl~c. S~on fielek, 
przyjmuje od 11-1 1 od 3-4 oo p0L - . ' · un!ewazma się. 

SpecJallsta chorób wenerycznych 
11kórnych I moczopłciowych 

Cegielniana 'Us 
TELEF. 149·07. 

PrzyJmuJe od S-12 rano I od 4-8 
wlecz., w nledz. I świeta od 9- l-el• 

CENY LECZNICOWE. 

LECZNICA 
PIOTRKOWSKA 2941 tel, 122-Sg 
(przy przyst. tramw. Pabianickich) 
2 razy dziennie przyJtnuJą lekarze 
wszystkich spec)aluoścl. Gabinet dent. 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi 
i analizy. Otwarta od 11-ei rano do 

8-eJ wieczór • 

Porada 3 złote. 
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8 PDD ... 4o'· _,.do pod._1• 0 ,„-Plt:ciu łodzian w obozie -Il ,... ~ hokeist6w w KatGwlcach 
.Warszawa, 25 października. 

Najbliższe . spotkania o mistrzostwo klasy A Kapitan związkowy PZHL o. Sachs 
wyznaczył okoto SO hokeistów z całej 

Nadchodząca sobota i niedziela przy- wykazali wojskowi dobrą forme to tet Ostatni mecz rozegrają zespoły Ha- Polski do obozu treningowe)?;o, który 
niosą cztery spotkania o mistrzostwo spodziewać się nalety, te zdobedą dal· koahu i WKS-u. Zdecydowanym fawo- odbędzie się w Katowicach na sztucz-
klasy A. sze dwa punkty zwłaszcza. te ŁKS nie rytem jest tu drużyna strzelecka. zwlasz nym torze. 

W sobotę będziemy śwla.dkami szla- jest w stanie zasilić drużyny zawadnl- cza, te Hakoah znajduje sie obecnie w z Łodzi wyznaczeni zostali następu-
głerowego meczu Makabl - WIMA. Ze- kami ligoweml. b. słabej formie. jący zawodnicy: Król. Załęski. Rusln-
społy te, które w rozgrywkach na se- kiewicz, (wszyscy ŁKS). Neuman 
zon 1933 z trudem utrzymały sle w kla· (Triumf) i Matjaszek (Strzelec). 
sle A wykazują obecne znak o mi tą for
mę, zajmując czołowe miejsca w tabeli. 

Spotkanie sobotnie będzf e walką o 
drugie mleJsce w tabeU. 

Sądząc z formy wykazanej przez oba 
zespoły w ostatnich spotkaniach należy 
się spodziewać gry równorzędnej. 

Na czoło niedzielnych spotkań o punk 
tyw klasie A wysuwa się mecz Ł TSG
Turyści. Walka mistrza z wicemistrzem 
budzi każdorazowo duże zainteresowa-
nie. i' 

Nowy sukces Walasłewiczówny 
Polka bije w Tokio rekord światowy w biegu na 250 mtr. 

W środę odbyły sł• w Tokio wielkie I nlałym sukcesem naszel mistrzyni olim
zawody lekkoatletyczne z udziałem na· plfskłef; która ustanowiła nowy rekord 
szej rekordzistki śwlatowef, Stanfslawy: światowy w biegu na 250 metrów, bijąc 
Walasiewiczówny. I dotychzasowy rekord angielki Edwards, 

Pollca powitana została owacyjnie na ustanowiony w roku 1926 w Gotebourgu 
dworcu przez przed•tawlcieU miasta I' Czas polki wynosi 32,3 i jest lepszy od 
oraz władz sportowych. rekordu angiellci o 2,3 sek. Po zawodach 

Zawody zako6czyły •I• n6w wapa• z~otowano W al~slewlcz6wnłe owacje. W ob"ecneJ fazie rozgrywek fawory
tem są Turyści, którzy zaJmuJa pierw
sze miejsce w tabeli, nie rozgrywając 
dotąd tadnego meczu. Jednakże zespół p d t Ó fa d . 
tTSG nawet w okresie stabef formy rze \VYS apem rumun \V \V o Zł Jest drużyną, której nie wolno lekcewa- ~ 

tyćw. wyp dk'u 1 t · b d · T Duie zainteresowanie nledzlelnem spotkaniem bokserskiem a zwyc ęs wa e ą u- · 
ryści zdecydowanym faworytem na mi- Pierwszy międzynarodowy mecz bo- zycznych: silnym ciosie, tempie i wy-
strza jesiennego klasy A. kserski obecnego sezonu, który odbę· trzymałości. 

Oprócz powyższego meczu rozegra- dzie sie w niedziele w sali teatru Roz- Mecz z takim przeciwnikiem będzie 
ne zostaną w niedzielę Jeszcze dwa spot maitości między mistrzowska drużyną dla mistrza Łodzi doskonała zaprawą 
kania. rumuńską „Dragos Voda'' z Bukaresztu przed roz.poczynaj.ącymi sie wkrótce I 

Rezerwa ŁKS-u gra na własnem boi- a.IKP, wzbudził, jak było do orzewltlze- ~lętklemi wal~am1 o mistrzostwo dru-\ 
sku z WKS-em w meczu z łiak he ma, ogromne zainteresowanie w sferach zynowe Polski. 

· oa m sportowych. Jak jut podawaliśmy, obie drużyny 

Kolarz Rural1ski 
przemytnikiem sacharyny 

l(rak6 , 2 pa dzl rn • 
Znany kolarz śląski, bohater tegor • 

cznych mistrzostw szosowych Polski. 
Rurański, został w dniu wczorajszym 
aresztowany w Krakowie jako oodejrza 
ny o przemyt sacharyny. 

Rumuni przyjeżdżają do naszego mia wystąpią w swych najsilniejszych skfa
sta już w dniu Jutrzejszym o godz. 8.49 dach, przyczem „Dragos Voda" oosiada 
rano bez.pośrednio z Bukaresztu. a na- w swym składzie ai trzech mistrzów 
stępnie po rozegraniu w niedziele meczu Rumunii. _ 
z IKP udadzą się n tournee oo Polsce Na sędziego ringowego meczu został 
i dlatego wynik ich w Łodzi bedzie ocze wyznaczony p. Kardasz, zaś sedziami 
l.t'wa y e specj lnem zaciekawieniem, punktowemi będą pp. Klita {mledzynaro 
także i w innych miastach kraiu. dowy sędzia rumuński) i p. Wodzisła-

Pięściarze rumuńscy zaprezentuJĄ w wski. 
Polsce specjalny rodzaj walki nieco pry Pozostale bilety do nabycia w przed
mitywnej, Jednak niezwykłe ambltnej i sprzedaży: firma .,Z. Kowalski" Piotr
emocjonującej, opartej na walorach fi- ko-wska 62. 

Zwycięstwo mistrza Polski 
w Katowicach 

Katowice, 25 paMziernika. 
W czwartek rozegrany został w Ka 

towk:ach międzynarodowy mecz szczy 
piorniaka między reprezentacją akade
mików z Niemiec a mistrzowskim zespo 
łem Polski Pogonią zasiloną g;raczami 
innych klubów. 

Spotkanie przyniosło zdecvdowa:ne 
zwycięstwo Pogoni w stosunku 8:5 
(2:4). 

Dz IS mecz „ plng-pongowy 
Polska-Niemcy 

W dniu dzisiejszym rozezrany zo
~tanie w Gdańsku międzypańc;twowr 
m~cz tenisa stołowego Polska - Niem
cy. Barw Polski bronić będą Erlicb, Lii
wenherz i Klein. 

Aktual]a spórtowe 
Warszawa, 26 października. 

Tłoczyński wyjeżdża w dniu 1 sty
cznia na jednomiesięczny trening do 
Lisbony. 

Następnie uda się on na Rivierę, 
gdzie uzupełni trening wraz z Hebdą, 
który prawdopodobnie w tym czasie ba
wić będzie również na Rivierze. 

•• •• 
Reprezentacja Polski w dtwtganiu 

ciężarów nie weźmie udziału w mistrzo 
stwach Europy, ponieważ zwiazek nie 
posiada odpowiednich funduszów na wy 
słanie drużyny. Strat graniczna juz od dłuzszego cza

su obserwowała RurańskieS{o i wresz
cie w dniu wczorajszym został on przy~ 
trzymany na jednej z uUc krakowskich 

•• • 
•por~ .., Pob1- 001- „ 0 .-11 w dniach 9 i 10 lutego rozeS?rany zo-
~ a W1J : · "- .., 'ltanie w Zakopanem międzypaństwowy 

Uroczystołf zakoftczenla mistrzostw tenisowych m_ecz jazdy szybkiej na lodzie Polska
N1emcy. 

Przy aresztowanym znaleziono pacz 
kę, zawierającą 10 kg. sacharyny. 

Przed kilku dniami w lokalu PabJanlckleroJ 2) p. Erwin Schefer, 3) Jl. Henryk Braniatowski 
Męskiego Stowarzyszenia Śpiewacze10 oriy ul. Za gry podwójne panów: l) pp, Wlrgler-Sche-, Pośw1· ace ·e now o Br. Pierackiego tenisiści pabianiccy zakolic~yh fer1 2) pp. T. Hadrian • Lless, 3) PP. Serednlccy ._ ni eg 
tegoroczny sezon tradycyjną herbatk(ł. Zblr;nlew I Dobrosław. Za gry mieszane: 1) PP- IOkalU RapldU 

Makabhablera się do narciarstwa 
Jednym z najpiękniejszych 1 nalzdrowsz"ych 

sportów iest bezsprzecznie narciarstwo. 
Pierwszą sekcl~ narclarsh powołał do ty

cia ŻKS. Makkabi. 
Pot>ulary:tacJa sportu narciarskiego wśród 

łodzian da z pewnością świetne rezultaty, na 
ctele bowleflt sekcJI, lako le! kierownik i In
struktor stoi P. Lebenbaum z Warszawy, ab
solwent Centralnego Instytutu Wychowania fi
zycznego (C.I.W.P.), który początkowo pracę 
swą prowadzi w okolicach Łodzi (Łagiewniki, 
Smardzew). a następnie przeniesie sle na mie
sl~c do Zakopanego, gdzie prowadzić bedzłe 
Jqóz Makkabl (od 20 grudnia do 20 stycznia). 

W święcie tym wzięli udział m. Jn. komisarz dr- Weber~ Schefet, 2) E. Pross - dr. E. Jen· 
rządowy m. PabJanlc, p, R. Jabłoński z 1:ttałto11- nk. 3) pp. Z. Bigoszewska - Zb. Serednicki. 
ką, państwo prezesostwo T. fnder1 państwo Ofiarowaną przez p. prezesa Teodora :Ende
dyrek. Thommen, Panstwo dr. Weber, p. dyr. ra nagrodę w postaci pięknego srebrnego PU• 
Kannenberg, P. prof. Czekay oraz wiele osób z haru zdobył w pierwszym roku mistrz tenlso· 
pabianickiego społeczeństwa. wy Pabianic w grach poJedyńczych p. Guldo 

Gości powitał w serdecznych słowach P• L!~ss. Nagroda Jest przechodnia. 
dyr. Kannenberg, a następnie praemówił p. ko- Ofiarowaną przez p. dyr. T!tommena nagro
misarz rządowy R. Jabłoński w charakterze dę w postaci srebrnej cukierniczki zdob"yła na 
przewodniczącego Miejskiego Komitetu P. W. własność mistrzyni tenisa Pahjanlc pani dr. 
i W. f . Elll Weber• 

Następnie rozdano tetonY I dyplomy ż""Y• Po części oflcialnei rozpoczęły się tańce, 
cięzcom tegorocznych mistrzostw tenlsowyęh, Wśród nader rniłe_go nastroju spędzono kilka 
a m.: za gry pojedyńcze pań: 1) p. dr, ?lll We· godzin. Tenisiści Pabianic z utęsknieniem wy. 
ber, 2) p. Zofia Blgoszewska, 3) P• Janina czekUl1' nadeiścla nowego sezonu. 
Thommenówna. 

Za gry pojedyńcze panów: 1) p, Ouldo Liess 
HL. 

Zapisy członków przyjmuje I łnformacli U· 
dziela sekretarJat Makkabi (Al. Kościuszki 21, 
tel. 241-07), codziennie w godzinach wieczoro
wych. 

Komunikat SKS•u Echa zatargu w kolarstwie 
Selćcja towarzyska Ct:łonków wspierających lni. Ma)DDIZ nie przyjął mandatu 

Strzeleckiego Klubu Sportowego, Ł.ódt, ul. P. . • d p l kl z K 1 i f ki o. w N 1 podaie do. wiadomości, że w dniu 31 . Zatar~ pomlę zy os m w. o ar- to puewlnieniami atatutowem, a e 
pddzlernika „b. o godz. 1!>-el odbędzie sie wie- sk1m, a śląskim Zw. Kolarskłm, przy• obow18'zule Sląsk w charakterze okrę~u. 
czorek brt11ge'owy wyłącznie dla członków brał ostatnio clekawĄ form,. Przede· Co ciekawsze, h zarz,d P. Z. T. iC. za
wspieraJą.cych ~łubu t osób przez nich wprowa wszystkiem rozwh\zan!" ęzes Polek. rzucił Śląskowi dątenła separatystyczne 
dzonych Sekc1a ma na celu wzajemne zapoz- z K 1 k'11 $1 k' K lar PZTK b dotrzyma.1. w•zyst'~ich for nanie się wszystkich członków wspierających, "!· o. ars l - ąs l w. ow. O • •1 Y 1;; „ K • 
iak również podniesienie życia towarzyskiego sk1ch nie mógł się rozwiązać, fchrt we- malnogcf, związanych z rozwiązaniem 
w klubie. WeJ~cie bezpłatne. Wszelkie _gry to- dług statutu Sląskiego Zw. - PZTK. nle S1'8kiego Zw., mianował w dodatku ko· 
warzyskie do dyspozycji członków, ~tohczkl do ma ~rawa go rozwi,zywać, bowiem Slą· młaarza w osobie int. Mafnusza z Szo• 
brid1te'a prosimy zamawiać wcześnie! w klu- ki T K 1 kl h ł t ~ nłza• ł i bie tub telefonicznie w ponied1tałki1 wtork\. śro s. w. o~. o ars c es ot.a płn c. .. . 
dy i piątki godt. 19-21, telef. 211-04. O liczny ci~ 1:utonom1czną, a :& PZTK. aawarł w Zapytany przez nasze~o sprawozdaw· 
udział w powyższYPl wieczorku prosi roku 1925 umowę, kt6ra normuje piat· c,, Int. Majnusz o•wtadczył, te godności 

' Zarząd. formę kontynuowania wsp6łpracy. Sląsk tej się zrzeka, gdyt naraziłby się tylko 
miał zagwarantowane pełne prawa człon klubom Sląskim które wypowiedziały się Smoczek zwolniony ka PZTK., czego dowodem, te przez 9 zdecydowanie przeciwko zarządowi P. 

Garbarni prawie lat, nie wyrzekał się współpracy Z.T.K., jut w dniu 4-go sierpnia r. b., 
Z . . „Idyla" zepsuła się jednak z chwilą, wybierając zarząd, do którego mają od 

Smoczek reprezentacyjny piłkarz gCły doszło do głośnego zatargu w zwi~z 10 lat zaufanie i nawet w wypadku zwo 
polski otrzymał zwolnienie z Garbarni ku z ostatniemi mistrzostwami Polski w łania nadzwyczajnego zebrania $1. Zw. 
i zasilił szeregi B-klasow:ego zespołu kolarstwie. Zata~g zaostrzył się w koń· Tow. Kolarskich, sytuacja w stoc:unku 
SzczakawiankL cu do tego ~topnia, że ~ZTK., było z~u· do PZTK. niczem się nie zmieni. 

szone rozwu\zać Sl.C\sk1 Zw„ motvwula" 

W niedzielę na zamknięcie sezonu 
organizuje ·SS „Raip!d" w Krzvw!u pod 
Zgierzem szosowe zawody kolarskie na 
SO klm. o puhar przechodni o. Bussego, 
który w roku ubiegłym zdobył Wójci'.<.. 
Start o godz. 9 rano. 

Natomiast o godz. 17 odbedzie się 
otwarcie i poświęcenie nowei;to lokalu 
klubowego przy ul. Wólczańskiel 139 po 
łączone z rozdaniem rragród zwycięz
com wyścigów organizowanych przez 
klub w sezonie r. 1934. 

Poradnik sportowy „Expressu' 
Redakcja sportowa „Expressu•• wpro

wadza z dniem 28 b. m. specjalny kącik 
dla swych Czytelników p. n. „Poradnik 
sportowy". 

Do Poradnika sportowego moha pi
sa6 we wszystkich sprawach, związa
nych ze aportem. 

Poradnik sportowy 11Expressu", od
powia~a6 będzie na wszystkie pytania, 
tyczące sportu polskiego i międzynaro
doweQo, będzie udzielał porad sportow
com w różnych kwestjach sportowych. 

Celem ułatwienia nam pracy, prosimy 
naszych Czytelników o możliwie zwięzłe 
wyrażanie swych pyta6 i czytelne pisa
nie listów, które adresować należy: Re
dakcfa „EXPRES$U11

, ł..ODż, ul. Piotr
kowska 49c:'lł.ORAQ~ S~ORTOWY. 



Ci 
• Matka jest oburzona. Dzieci się znowu po· 

bdy. Adaś uderzył Heńka wielkim kamieniem 
w ucho. O mało głowy mu nie rozbił. 

- Adasiu! - krzyczy zdene;rwowana mat· 
ka. - Jak mogłeś uczynić coś podobnego!„. 

- Ja chciałem sprawdzić, czy mamusia ma 
rację„. - odpowiada nicpoń. 

- Jakto?.,. Co to znaczy?„. 
- Bo mamusia przecie zawsze mów.I, że 

u Heńka wszystko do jednego ucha wchodzi, 
a przez drugie zaraz wychodzL„ 

•• • Korzystając z ostatnich ciepłych dni, mło-
da para wybrała się na niedzielę na wieś. Za· 
jeżdżają do gospody. Oglądają pokój. 

- A przecie pan ogłaszał, że pan ma bie· 
żącą wodę! 

- Owszem, mam ••• - odpowiada właściciel 
gospody. 

Gość spogląda na kubeł z wode. stojący 
w kącie. 

- Gdzie? „ 
- Tutaj nledaleko, za laskiem, jest rzeczka.N 

•• • Panna Ruta wychodzi poraz trzeci zamaż. 
W dniu ślubu, a było to akurat dnia 7-go mai~ 
trzeci mąż pani Ruty otrzymuje od swego po· 
pl'Zednika depeszę następującej treści: 

- Siódmel!o piątel!o drugi życzy trzeciemu ' 
czwartego. I 

** * Kac i Kotek - dwaj wspólnicy - siedzą w 
klnie. Nagle Kac zrywa się z miejsca. 

- Dokąd pędzisz?„. - pyta zdumiony 
wspólnik. I 

- Zapomniałem zamknąć kasę w sklepie! ..• I 
- No, to czego się boisz? •. , Siadaj." Prze· 

cle jesteśmy tu obydwaj! 
•• "' Felek Mordas zasiadł na lawie oskarżonych. 

Sędzia przegląda papiery, wreszcie zadaje mu 
pytanie: 

- Czy oskarżony przyznaje się do kra· 
dzieży? 

- Tak jest, proszę wysokiego sądu, ale 
uczyniłem to tylko z głodu.„ Od trzech dni nic 
nie jadłem„. W domu żona i dzieci„. Przechodzę J 

ulicą, a tu patrzę w sklepie nikogo niema, a na 
ladzie pełno ciastek, frykasów i innych smako· I 
łyków„. Nie mogłem się powstrzymać.„ Wszed· 
Iem i zabrałem„. 

- Tak, ale dlaczego w takim razie oskar
żony zabrał również pieniądze z kasy? •• 

· - To na adwokata, proszę wysokiego sądu„. 
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OTWARCIE NOWOOO ODC~ 
.KANALU ALBERTA. 

W tych dniach król Leopold Il dokonał 
otwarcia nowego odcinka kanału Al· 
berta, łączącego Leodium z Antwerpią. 
I<anał ten, którego budowę rozpoczęto 
w roku 1930, skraca drogę między temi 
miastami o 127 kilometrów, t-0 znaczy 
niespełna o jedną trzecią. Na zdjęciu 

Dla opanowania gwałtownej rzeki Colorado w Stanach Zjednoczonych, roz- nowootwarty odcinek . 
poczęto budowę gigantycznej tamy. Na zdjęciu widzimy fragment budowy j 
----------------------· llllllllllllllllllfffffillllllllllllllllllWllll!JJJllllllllllllllllllUllllllllllllllllllll 

Ś~ię~o policji włoskiej 

W 11-t?ł rocznicę zorganizowania policji włoskiej w Rzymie odbyły się wielkie 
uroczystości. Defiladę oddziałów po li cyjnych przyj ąl osobiście Mussolini. 

. • . „ .,. .--1!!pa. ~ .,,.. 

NOWY LOT DO STRATOSFERY. 

Jean Piccard, brat bliźniaczy prof. Pic
carda z Belgji, wystartował wraz z żo
ną w Stanach ZJednoczonych do lotu 
stratosferycznego. Na zdjęciu widzimy 
odważną parę małżeńską przed odlo· 

tern, 

Codzienna n'owelka ,,Expressu•• - Nie zrobiłem nigdy nikomu nic złe stwa. A pozme1 otrzyma przyrzeczone 
go - mruczał pod nosem. wynagrodzenie. 

ebro ~ - I właśnie dlatego jest pan żebra· ,Włóczęga zgodził się na wszystko. 
!111 kiem - otrzymał odpowiedź - Ludzie, I znów minął dzień. 

Dżysty, jesienny wieczór„. 
Na skrzyżowaniu dwuch ulic od kil· 

ku godzin stoi żebrak i drżącym głosem 
błaga przechodniów o wsparcie. Złgod
niały, skostniały z zimna, marzy o tem, 
by zebrać parę gros·zy i za te pieniądze 
przespać się w domu noclegowym. 

Gdy zauważył jakiegoś młodego, wy
twornie ubranego mężczyznę, ukłonił mu 
się nisko i wyciągnął rękę. 

Nieznajomy zmierzył go badawczym 
spojrzeniem. 

- Chciałby pan zjeść przyzwoicie, 
prawda? - powiedział niespodzianie -
A gdybym panu dał kilkaset dolarów, 
to teżby się przydały? 

Żebrak ze zdumieniem spoglądał na 
młodego mężczyznę. Czy kpił z niego? 
A może to był umysłowo chory? 

Nieznajomy ciągnął jednak dalej: 
- Widzę po pańskiej minie, że moja 

propozycja bardzo panu odpowiada. A 
więc chodź pan ze mną. Pogadamy o 
wszystkiem u mnie w mieszkaniu. 

żebrak nie miał nic do stracenia. 
Poszedł więc. 
Po kilkunastu minutach znaleźli się 

w wytwornem urządzonem, kawaler· 
skiem mieszkaniu. Nie było tam nikogo. 

~ieznajomy wyciągnął z szafy P.arę 
butelek koniaku, zimne mięso i inne, 
rozmaite zakąski. 

- Przedewszystkiem musi się pan 
najeść - powiedział z uśmiechem do 
żebraka, który w' dlaszym ciągu był zu· 
pełnie wytrącony z równowagi. - A 
później pogadamy. 

Włóczęga w ciągu paru minut pochło k~ó.rzy robią majątki mają na sumieniu Nazajutrz o godzinie dziewiątej wie· 
nął niewiarogodną ilość mięsa i chleba. ! me1edno .P~zestęps~wo. . czorem żebrak przechadzał się wolnym 
Wypił również kilka kieliszków konia· I To oswiad.czeme trafiło włóczędze krokiem przed kamienicą. W kieszeni 
ku, to też mocno mu szumiało w głowie. do przek?na?ia. miał rewolwer. 

- A teraz przystępuję do rzeczy _ Zgodził się. Upłynęło kilkanaście minut. które 
powiedział wreszcie nieznajomy, który . Konferencja przeciągnęła się do póź wydawały mu się wiecznością. Włóczęga 
przez cały czas siedział w wygodnym ne1 nocy. począł tracić odwagę. Zrobiło mu się 
fotelu i spod oka obserwował gościa. - -· Jutro o godzinie dziewiątej wie· żal człowieka, którego bez żadnego po· 
Chce pan zarobić pieniądze, prawda? czorem czekam na pana przed domem wodu miał pozbawić życia. A może on 

- Chcę - odpowiedział żebrak, , przy ulicy Pięknej 143 - brzmiały osta był lepszy, niż ten, który mu obiecał 
uśmiechając się nieśmiało. j tnie słowa tajemniczego mężczyzny. - pieniądze? Może właśnie jego dobro· 

- Więc słuchaj pan. Istnieje pewien W domu tym będzie o tej porze znajdo· czyńca był zbrodniarzem? 
człowiek, którego za wszelką cenę prag wał się człowiek, z którym ma się pan - Poproszę tego człowieka o wspar 
nę się pozbyć. Właściwie powinienem go załatwić. Gdy wyjdzie na ulicę, wskażę cie - postanowił nagle - Jeśli mi nie 
sam zabić, ale nie jestem do tego zdol· go panu. odmówi, to znaczy, że nie powinienem 
ny. Dostanie pan rewolwer. Czy zgadza I jednocześnie wręczył zebrakowi 20 go zabić. A jeśli nie da - zabiję! 
się pan? dolarów. I znów przeszło parę minut.. 

- Zabić - krzyknął żebrak - Nie, .Włóczęga zjawił się o oznaczonej po... Nagle ukazał się człowiek, na które 
nigdy tego nie zrobię! rze na umówionem miejscu. Tajemniczy go żebrak czekał tak niecierpliwie. 

- Nie bądź pan śmieszny. To wcale J mężczyzna przyszedł jeszcze wcześniej. - Jestem głodny - powiedział drżą 
nie jest trudne. Zresztą przecież pan nie· 1 Nie przywitał się jednak nawet z żebra· cym głosem - Proszę o wsparcie. 
ma absolutnie nic do stracenia. Jeśli kiem i ukrył się w bramie. Nieznajomy rzucił nań szybkie spoi
zgodzi się pan usunąć tego człowieka, A gdy w kilkanaście minut później rzenie. Wyciągnął z kieszeni kilka drob 
otrzyma pan 1000 dolarów. W wypad· 1 wyszedł na. ulicę jakiś niski, krępy męż· nych monet i wręczył mu. 
ku gdyby pana aresztowano, co jednak czyzna, szepnął do żebraka: Człowiek ten z pewnością nie wie~ 
jest prawie wykluczone, zapłacę za - To ten. Zapamiętasz go sobie, dział że te kilka groszy uratowało go od 
najlepszego adwokata, który postara się I prawda? śmierci. 
by pana wypuszczono najwyżej po paru - Tak.„ odparł żebrak również Nazajutrz rano żebrak zgłosił się do 
miesiącach. Otrzyma pan wówczas jesz· szeptem. władz policyjnych, i zameldował 0 całet 
cze dodatkowe wynagrodzenie„. . Jak J Jeszcze tego wieczoru włóczęga o· aferze. 
pan widzi moja propozycja jest bardzo ~rzymał broń. Tajemniczy mężczyzna Mimo energicznego śledztwa nie zdo 
poi:~tna: Jeśli pan się nie zgodz!, znajdę I oświ.adczył mu: że. jutro o .tej sam~j J?O· łano ~stalić tożsamości mężczv~ny, któ
tysiące innych bezrobotnych, ktorzy bez rze 1ego przeciwnik opuści kamienicę ry obiecał żebrakowi wynagrodzenie. 
v.:ahania zgodzą się zawrzeć tę tranzak· 

1 
przy ~Hey Pię~nej. . . a?i ·jego przec!wniJca. Ponura tajemnica 

cJę. l Ulica ta, ciemna i słabo zaludniona, l me została wy1aśmona. 
Żebrak już począł się zastanawiać 'najlepiej się nadawała do porachunku. i Dol, 

nad tą niezwykłą propozycją. Tam więc żebrak miał dokonać zabój· ł 
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